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Na. m artw y sezon polityczny, k tó ry  
w Polsce z w iadom ych powodów zaczyna się 
znacznie wcześniej, aniżeli w innych k ra ­
jach , aby  chociaż w pew nym  stopniu w y­
pełnić tę  p rzerażająca pustkę , ja:<a coraz 
bardziej znam ionuje nasze życie publiczne, 
postarano  się stw orzyć „kw cstje  te a tra ln ą '1, 
absorbującą w te j chwili opinję publiczną 
stolicy, B. te a try  m iejskie, prow adzone od

drom  jej partji najpodatn iejszych , najw ier­
niejszy ch wyznawców'".

J e s t  w tein tw ierdzeniu akademika- Rzy­
mowskiego nie ty lk o  przesada, ale także 
zw ykle ordynarne m ijanie się z praw dą, bo 
n igdy  dotąd  żaden rząd w  Polsce, żadne 
stronnictw o nie robiło z teatrów ' narzędzia 
swej po lityk i. Na pom ysł ten w padł dopiero 
obóz pom ajowy, k tó ry  obok siebie nie może

[Błogosławieństwo Ojca św. dla prasy.
Rzym. 9 kw ietn ia . P ap ież  P iu s  XI przy-! kow anie za o k azan e  w ie lk ie  zain tereso- 

jfd dziś, co się w ogól o jeszcze n ie  zdarzy- w anie sio R okiem  Św iętym , k tó ry  znalazł 
lo  —  przedstaw  icieli p rasy  zagran icznej i w św ięcie tak  w ie lk ie  echo d z ięk i p rzed- 
na spec ja lne j audjoucji. W  odpow iedzi na  staw icielom  p ra sy  zagran icznej w Rzym ie, 
w ręczony  m u a d re s  pow italny  Ojciec św. j O jciec św. udzielił n a s tęp n ie  zebranym  
w yraził sw oje zadow olenie,' że może p rz e d -1 błogosław ieństw a B łogosław ieństw a tego 
s taw iciełi p ra sy  św iatow ej pow itać p raw -1 udziela  z ojcow skiego serca, jako  ojciec, 
dziw ie ojcow skiem  pozdrow ieniem . P rz e -Ik tó ry  posiada  sw e dzieci w e w szystkich 
dew szyslk iem  P ap ież  wyrazi! im podzię- k ra jach , do k tórych  obecni p rzynależą.

dwóch la t  przez p. K rzyw oszcw skiego, o d -(znieść niczego, co zdołało zachować chociaż 
dano w dzierżawę 1’ow 'arzystwa krzew ienia] m inim alną niezależność i samodzielność, 
k u ltu ry  tea tra lne j, stw orzonej przed rokiem 
z  udziałem  w szędobylskiego p. K aden-Ban- 
drowsfciego i z różnym i dygnitarzam i na 
czele, 
uw zgledn
stopniu w ym agań elem entarnej k u rtu a z ji,]nagdącemi zagadnieniam i w alki z tysiączne-'

Nowy Jo rk , 9 kw ietn ia . Z Lim y (P o ru )
Ale posłuchajm y, co pisze dalej ak a d c -j donoszą, że w ed le  w iadom ości nadchodża­

rnik Rzym ow ski: „To, co bvło oczywisto d la 1!**? 7‘. nad  g ran icy  bo liw ijsk iej, w szko le  
. . . , . - ;k ad e to w  w La P az  w ybuchł b un t kadetów ,

m enerow endeckich, to  długo, n iestety , n ic ;k t(iry  krw aw o zosta, *sl!um ionv flopiero po
A odbyło się to  w warunkam i, n ie - ; znajdow ało w łaściw ego zrozum ienia w oho-' 
dn ia jący eh  naw et w m inimalnym • zie rządów1 pom ajow ych. Ludzie pochłonięci

o tw arciu na  gm ach szkoły ognia a r ty le ry j­
skiego. Podczas ostrze liw an ia  reb e lian tó w  
m iało zginąć przeszło  100 kadetów , a d a l­
szych 100 kadetów  m iało odnieść  ra n r .

wobec tego p. K rzyw oszew ski znalazł się 
w  sy tuac ji, k tó ra  go  zm usiła do rezygnacji 
7. prow adzenia teatrów . Praw dopodobnie ko­
m isaryczny p rezyden t m iasta .W arszaw y, b. 

"w ojew oda p. Kościałfcowski, i zarząd  T ow a­
rzystw a krzew ienia k u ltu ry  tea tra lnej nie 
przewidzieli tej ew entualności. S tąd  pow sta­
ło pew ne zam ieszanie, k tó re  znalazło swój 
ciekaw y w yraz na lam ach w arszaw skich 
dzienników  sanacyjnych . W uw agach  ich, 
oprócz a taków  osobistych na p ■ Krzywo- 
azewskieg-o, k tó re  nie mogą być. rzecz, p ro­
sta, przedm iotem  niniejszy cli rozw ażań, znaj­
dujem y także refleksję, nie pozostaw iające 
najm niejszych w ątpliw ości co de istotnych 
zam iarów i celów zapoczątkow anej akcji. 
Zmierza ona zupełnie w yraźnie do u p ań ­
stw ow ienia tea trów  w Polsce, do oddania 
ich na usługi rządzącego państw em  reżym u, 
do uczynienia z nich narzędzia, przy pom ocy 
k tó rego  ma się sugerow ać opornemu, mimo 
w szystko, społeczeństw u, wiadom ą ,-ideolo-

gj<r‘.
Po opanow aniu t. zw. tea trów  szyfm a- 

nowskich, p rzyszła  ko lej na b. te a try  miej- 
-kie. Przypuszczać należy, żc się na tern nie 
skończy. Nie pozostawi się w spokoju także 
teatrów ' prow incjonalnych, a  nie jest w yk lu ­
czone. że ten sam los spo tka  te a try  rewjowe. 
Jeżeli w Rosji Sowieckiej, we W łoszech, a o- 
sta tn io  i w- Niem czech niema innych teatrów , 
oprócz rządow ych, to dlaczego ma być in a ­
czej w Polsce, k tó ra , zgodnie z tendencjam i 
obecnego reżym u, w inna się w zorow ać na 
tych w łaśnie trzech państw ach.

Że ku tem u idzie, że to . a  nic innego, 
m iało na celu powołanie do życia T ow arzy­
stw a krzew ienia k u ltu ry  tea tra lnej, oraz 
opanow yw anie jednej za drugą placów ek 
sztuki tea tra lne j, to  w idać zupełnie jasno 
z artykułów ' w ..K urjerze Porannym ”. 
\Y polemice z jednem  z w arszaw skich pism 
narodow ych akadem ik  W. R zym ow ski ucie­
k a  się do tak ie j argum entacji: „Nie jest to  
p rzypadek , żc n a  głow ę zarządu T. K. K. T. 
posypał się z rąk  rozjątrzonej endecji g rad  
pocisków’ z chwilą, g d y  zarząd ten pokusił 
się o zdobycie wpływ ów  na politykę teatral­
ną w Polsce. Próbę reform y tea trów  endecja 
odczuwa —  rzekłbyś —  nie  mniej boleśnie, 
niż reformę konsty tucji. Scena by ła  w  jej 
rekach jednym  z najskuteczniejszych — bo 
dyskre tnych  —  narzędzi w urabianiu  tego 
zbiorowego ko łtuństw a, k tó re  dostarcza k a ­

mi przeciw ieństw am i, lakierni jest najeżona 
kon ju n k tu ra  w spółczesna, ludzie czynu, lu ­
dzie codziennej p ra k trk i nie odraza ocenili v „ 1V . . -" .... . . i Nowy Jo rk , 9 kw ietn ia  W następstw ie
tę  wymowę lm pondera nlji, jaką  w  zy&ie u rw a jacego już od pew nego czasu w śród
zbiorowe wnosi sztuka, scena, widowisko. A rm eńczyków  żyjących w B ostonie zatar-
czyrmik fan taz ji i tw órczość a rty sty czn a" , jg u , doszło w czoraj w kościele  a rm eńsk im

Innem i słow y po um ocnieniu się na p la-i do n iesły ch an ie  gorszącego zajścia. Dw io
cew kach politycznych i gospodarczych obóz - Mnogie w zględem  sieb ie  grupy Armeńczy

• kow. k tó re  w zajem nie o sk arża ją  się o za-

Gorszące zajścia w kościele armeńskim.

pom ajow y rozpoczyna teraz w ielką ofenzy- 
wę w dziedzinie ku lturalnej. A kadem ik R zy­
mowski zdaje się mówić: lepiej później, an i­
żeli w cale i tw ierdzi, że nadszedł czas poło­
żyć kres paradoksow i, że g d y „ w s z y s tk ie  
działy  życia narodow ego zostały  przeorane 
i przew artościow ane nowemi k ry teriam i n ie­
podległości". jedynie dziedzina sztuki te-

m orrfow anie arcy b isk u p a  T oursina , ja k ie ­
go dokonano  w g ru d n iu  ub r. w Nowym 
Jo rk u  —  rozpoczęły  w czoraj w kościele
aw an tu rę . Od słów  przystąp iono  d o  czy-skaleczen ia .

nów i w kró tce  w yw iązała s ię  fo rm alna  bó j­
ka  na la sk i i noże, k tó ra  po p rzen ie s ien iu  
się na  plac pod kościołem  p rz y b ra ła  ro z­
m iary  p raw dziw ej w alki. K res w alce p o ­
łożyła d o p ie ro  policją, k tó ra  p rzy b y ła  n a  
m iejsce w  sile  250 ludzi uzbro jonych  w  ka 
rah in y . k a rab in y  m aszynow e i bom by ga- 
zowe. D okonano  k ilk u n as tu  aresztow ań . 
Podczas w alki 9 osób odniosło  ran y  cięż­
kie, zaś k ilk an aśc ie  osób odniosło lżejsze

Wielkie m anewry fle ty  a m e r y k a ń s k ie ! . '™ ;
at-rałnej pozostała odłogiem. Obecnie się to  jjojnvm rozpoczęły się dziś* wielkie manewry 
skończy, bo K aden-B androski zostanie dy- floty amerykańskiej. Bierze w nich udział prze 
rektorem  naczelnym  w szystkich teatrów- szło 100 amerykańskich okrętów' wojennych i
w Polsce, a recenzje! pisane przez akadem i- 300 wodnopłatowców, razem przeszło 35 tysię-

t, , . ' , , . , ‘ cy ludzi. Jlanewrw trwać beda cały miesiąc, pok a  Rzym owskiego, beda zenueszczalw * „ . • ,■ , ‘ ‘ j ,.. . .  °  ' • ozem fleta poprzez kanał panamd.i aaa się ao
w szystkie piSma sanacyjne... j Nowego Jorku, gdzie na rzece Hudson delihi-

T eraz wiemy już, na ozem polegać be- dę amerykańskich sił morskich odbierze cre­
dzie krzew ienie k u ltu ry  tea tra lne j w Polsce.j zydent Rooseyelt

Nowy Jork, 9 kwietnia. Na Oceanie duo-j pach pracy w introligatorstwie, jubilerstwie,
ogrodnictwie, mleczarstwie, tkaciwie, koion- 
karstwie i kilimkarstwue.

Dziś co do tego n ie  m am y żadnych w ą tp li­
wości. ja k  nie. mamy także  złudzeń, jak  na 
tern w yjdzie ku ltu ra  polska... A. D.

S zofer  b. min. skarby  Piłsudskiego
skazany na 6 miesięcy więzienia.

Krwawe demonstracje
przeciw drastycznym inowaejom

w szkolnictwie meksykańskieni.
Nowy Jork 9 kwietnia. Podczas wiecu ro­

dzicielskiego urządzonego na znak protestu 
przeciw zamiarowi wprowadzenia w szkołach 
meksykańskich nauki uświadomienia seksualne- 

Warszawa 9. 4. (Telef. wl.). Przed kilkujgo, doszło wczoraj w Meksyku do poważnych 
miesiącami samochód, którym jechał wiceprezes zajść między zwolennikami a przeciwnikami tt- 
Banku Polskiego b. min. skarbu Jan Piłsudski,!świadoinienia. Zajścia przybrały tak groźne ro- 
wpadł na placu Narutowicza na słup oś^ietle-]zmłary, że interwenjująca policja musiała użyć 
niowy. Jadący samochodem sekretarz p. Jana! broni, gdyż zaatakowana została przez demon- 
Piłsudskiego p. Reiohstein odniósł lekkie oka-jstrantów i studentów wyższych klas, 
leczenia. Dochodzenie ustaliło, że winę za wy­
padek ponosił szofer Wład. Iguatczak. który 
skręcił zbyt raptownie. Na rozprawie jako świa 
dek zeznawał ni. in. gen. Długoszewski, u któ­
rego Ignatezak był szoferem przez pewien czas, 
a  generał wystawił mu jak najlepsze świade­
ctwo. Sąd skazał szofera na 6 miesięcy wiezie- j 
nia z zawieszeniem na trzv lata.

cauasoma-
mi. Blisko 100 osób. w tern wielu policjantów, 
odniosło rany. Aresztowano 19 osób. w leni 7 
kobiet.

ZA KOLIZJĘ Z PRZEPISAMI WOJSKOWY­
MI — 7 DNI ARESZTU.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wh). Powrót wiel­
kiej liczby obywateli polskich z Niemiec po­
ciągnął za sobą kłopoty dla władz administra­
cyjnych. Przy masowem rozpatrywaniu spraw 
wychodźców okazało się. że wielu z nich nie 
dopełniło obowiązków .wynikających z przepi­
sów o rejestracji wojskowej, zgłoszeniu się do 
poboru itd. Z tego powodu starostwo w War­
szawie ukarało aresztem 7-dniowvm kilku ży­
dów.

ECHA KATASTROFY BUDOWLANEJ 
W WARSZAWIE.

W afszawa. 9. 4. (Telef. wł.% Prokurator Żc 
leóski, który prowadzi dochodzenia w '■prawic 
katastrofy budowlanej na dworcu, zezwolił na 
kontynuowanie rozbiórki, pod warunkiem od­
powiedniego zabezpieczenia terenu dokoła vsu 
wanego budynku.

KłNO W SZKOŁACH ZAWODOWYCH.
Warszawa, 9. -I. Telef w ij. Ministerstwo 

Oświaty rozpartuje projekty wprowadzenia, no­
wych systemów nauczania w szkolnictwie za- 
wodowem. 51. in. ma być stosowane przy nauce stu a. 
w szkołach zawodowych nauczanie pokazowe

KONIEC FERJI NA UNIW. WARSZAWSKIM.
Warszawa, 9. 4. (Telef. wk). Dziś zakończy 

ły się ferje wielkanocne na Uniw. Warszaw­
skim. skrócone w r. bieżącym z powodu paro­
krotnego zawieszania zajęć. Rektor upoważnił 
kuratorów stowarzyszeń akademickich do wy­
znaczenia nowych terminów czynności wybor­
czych, przerwanych po ostatnich zajściach.

NOWA SERJA W Y PO W IE D Z E Ń  
W  M AGISTRACIE W ARSZAW SKIM .

W arszaw a. 9-go k w ie tn ia . (T elef. w l.). 
jK om iszarz  rządu  K c-ścialkow ski p rzygo to ­
wał now ą se rię  w ym ów ień p racy  u rzęd - 
kom  sam orządow ym  W arszaw y. W ym ó­
w ien ia  obejm ą 200 osób.

POWRÓT NEOLITÓW  DO JUDAIZM U.

W arszaw a, 9-go k w ietn ia . (T elef. w l.). 
W  ra b in ac ie  w arszaw sk im  p rz y  ul. G rzy­
bow skiej odbyła  się  ce rem on ia  p rze jśc ia  z 
pow rotem  na judaizm  dwu neolitów  syna 
i ojca H en ry k a  i E d w ard a  E igerów , którzy  
przy jęli katolicyzm  p rzed  rok iem . P rz e d  
pa ru  laty  byli oni p rzedstaw ic ielam i k ilk u  
fab ry k  n iem ieck ich  i pow odziło im się  do­
brze, To ogłoszeniu  bojkotu in te re sy  sie 
popsuły , że żona E igera . d o k to rk a  ehem ji 
m usiała przy jąć posadę w jed n e j z fab ry k  
farm aceutycznych  pod W arszaw ą. D la 
u g ru n to w an ia  sw ego stan o w isk a  p rz y ję ła  
w lody z m ężem  1 synem  chrzest. P rz e d  
trzem a m iesiącam i sk u tk iem  n ieszczęśli­
wego w ypadku  E igerow a zm arła . D otknę­
ła ona przewodów ' w ysok iego  n ap ięc ia  i 
zm arła  na m iejscu  R odzina E igerów  zacze 
la im robić w yrzuty, że to k a ra  Boska za 
7 m rane w yznania i sk u tk iem  tych w yrzu ­
tów obecnie  E igerow ie  w rócili do żydo-



Mr. w „GLO? NARODU** z  dnia 10-go kwietnia 1931 N r 9?

Memorjał stronnictw polskich w Czechosłowacji.
Donoszą z Morawskiej Ostrawy, źc stronni-

0 czcm piszą inni?..
„Starzy*4 I „młodzi" w Str. Narodowem

W Stron. N aro low em  pojaw iają się tu
1 ówdzie ferm enty. W ychodzą, one z ..nudni 
młodych*4. "W ostatn ich  m iesiącach zanoto­
w ać trzeba dwa w ażniejsze w ypadk i z te j 
dziedziny, dwie książki: p. How orki (z Poz­
nania) i p. posła P iestrzyńskiego  (p- t. ,.Nu~ 
ród w  państw ie/4). W  ostatn im  czasie na te 
renie Lw ow a tw orzy sin coś w  rodzaju fron­
dy  w S tron. N arodowem . Przew odzi jej p. 
dr. KI. lira  byk. b. w spółpracow nik ..K urjcra 
Lwowskiego'*, k tó ry  w ydaje  teraz  tygodnik  
p. t. Akcja Narodowa'*. W  piśmie tein pod 
daje k ry ty ce  działalność „sta ry ch ” ze Stron.

| N arodow ego. Tw ierdzi, że. jeśli chodzi o -bu  
dow anie“ now ej Polski;; to  ci „ s ta rzy 41 
..są najmniej powołani do tego, gdyż — jak 
się okazuje — albo wręcz nie rozumieją no­
wych zadań, albo rozumiejąc je, a nawet 

'głosząc, nie umieją dociągnąć tego, co mó- 
; wią do końca14.

f N astępnie bez pro testu  zam ieszcza wy- 
| w ody konserw atyw nego „B untu  Młodych-* 
i streszczające  sio w  tem , że m iędzy „obo­
zem narodowym*-', a sanacją niema już żad­
nej różnicy, prócz — różnicy w poglądach 
na kwestję żydowską.

Równocześnie jednak  czytam y, że ten  
num er „A kcji N arodow ej44 został skonfisko­
w any.. Mimo tych  ukłonów  w  stronę sanacji?  
D ziw ne!

Garnki „Cztsu“ .
Ideologic-zncmi ferm entam i w Stron. Na- 

! rodowem  zajął się „C zas44. O dpowiada mu 
, te raz  „K u rje r W arszawski*4, p rosząc organ 
! konserw atyw ny, b y  nie zag lądał do cudzych 
[garnków , bo i jego gu m k i nie są w porząd- 
iku .
i „Od m aja r. 1926 — pisze „Kurjer War- 

: szawski** —• do kwietnia, r. 1934 co za prze­
miany zaszły w tem piśmie rzekomo kon- 

: eerwatywnem! (w „Czasie). Ludzie naiwni, 
ido jakich się chętnie -zaliczamy w tej dobie 
, cynicznej, poprostu nie wierzą, swym oczom, 
żeby w ciągu ośmiu la t można było doko­
nać tak  potężnych transmulacji, a ciągłe 

; pod tem samem hasłem naczelnem. Znak o - 
: mity pisarz powiedział: ił est difficile de 
, changer de dieurr! (jest trudno zmieniać bo­
gów). Co za nieznajomość elastyczności fłu- 

' szy ludzkiej! Czy to idzie o konstytucję, czy 
o ekonomjo krajową, czy o etatyzm, czy o 

1 etykę wyborczą, czy o samorząd, czy o wy- 
* chowanie, pogląd Czasu trw a dopóty, dopó- 
, ki nie nadejdzie wskazówka z góry. Roczni­

ki tego dziennika będą służyły kiedyś za 
przykład — nie chcemy powiedzieć: moral­
ności politycznej, łecz gimnastyki ideowej,, 
tipmwianej nb. wbrew interesom własnej kia 

1 sy. Z .niemalenn toż zldtumiieniem stwierdzi
■ późniejszy badacz dzisiejszych czasćw fakt,
: że pisarz, zwący sio konserwatywnym, mćgł 
i w roku Pańskim 1934 pisać ironicznie o 
czyjejś wierności wobec, zasad politycznych 

1! o czyjejś wytrwałej obronie podstaw ładu
społecznego. Nawet na Kłeparzu nikt nie

■ weźmie na  ser jo oświadczeń „Czasu4* o je­
go „odrębności44 stanowiska politycznego.

; Nigdy „Głeichscbaltung'* nie posunęła się do 
browolnie tak  głęboko, jak  w tyra drobnym,

, lecz charakterystycznie przedstawicielskim 
obozie. Czasem bawią się tam ludzie, jak 

i dzieci, mniemające, ie  rodzice są jeszcze 
delako, Ale niechże zagrzmi głos ojca!44

P. Rataj o żydach.
T „N ow ego D ziennika4* dow iadujem y się, 

5e pos. R a ta j  udzielił żargonow em u pismu 
i „der Najer Morgen“ w yw iadu n a  tem at hi­
tleryzm u i kw estji żydow skiej... H itleryzm  
uw aża p. R a ta j -— zresztą niew łaściw ie — 
ta,

„zdecydowany prąd ludowy, który, stojąc 
na stanowisku, iż chłop jest rdzeniom naro­
du, zwraca się przedewszystkicm twarzą ku 
chłopu4’.

i P rzyznaje  jednak , że 
! „hitleryzm jest w swej istocie agresywny i 
że Polsce nie wolno zapominać o jednym 
punkcie programu muoUowo-socjalistyczne- 

’ go, k tćry mówi o rewizji niemieckich gra­
nic wschodnich*4.

W  spraw ie kw estji żydow skiej ośw iad­
czył p. R ata j:

„0  kogo mam się troszczyć? O Żyda czy
■ o chłopa? Nie będę przecież przejmował się 
losem poszczególnych Żydów, gdy po wsiach

, żyje pięć miljouów bezrolnych chłopów.
' Niech Żydzi sami myślą o sobie’4.

W  końcu oświadczył, że „ruch ludow y44 
d ąży ł będzie do w yelim inow ania pośredni­
c tw a44 'żydowskiego przez popieranie koope­
ra tyw ... „N ow y D ziennik44, ostro a tak u je  p. 
i ja ta ja  za te  sądy. *** k .

ctwa polskie w Czechosłowacji ogłosiły mc- 
morjał, w którym przedstawiają sytuację mniej 
szóści polskiej w tym kraju oraz jej postulaty 
i żądania w dziedzinie politycznej, społecznej, i 
kulturalnej.

Stronnictwa polskie widziały się. zmuszone 
do tego kroku, ponieważ komitet praski przed­
stawił położenie Polaków w Czechosłowacji w 
nieprawdziwem świetle. Na wstępie memorjał 
zaznacza, że nie można łączyć sprawy- mniej­
szości polskiej w Czechosłowacji ze sprawą 
Czechów na Wołyniu; na Wołyniu bowiem ży­
je 26.00(1 emigrantów cz-skieil. natoinia-4 w 
Czechosłowacji według spisów czeskich. TŚ.tłOO 
tubylczej ludności polskiej oraz 31.000 cmi- 

grantów polskich.
Memorjał godzi się. jedynie na przeprowa­

dzenie porównania położenia, emigrantów, czes­
kich na Wołyniu z emigracją polską w Zagłę­
biu Ostrowskimi).

Z porównania tego wyraźnie widać, jak wy- 
ebodźctwo polskie na Morawach jest pokrzyw­
dzone. Podczas gdyi Czesi na Wołyniu zawdzię­
czają wyłącznie. Odrodzonej Polsce cało ■swe 
szkolnictwo, t. j. przeszło 20 szkół publicznych 
polsko-czeskich i 11 prywatnych czeskich, to 
emigracja polska w zagłębiu ostrawskiem za. 
czasów czeskich straciła ze swych 11, istnie­
jących już za czasów austrjackich szkól, 4, 
tak, żc ma obce,nic 7, a  liczba dzieci w nieb 
spadła z 2.218 (to 426 w chwili obecnej.

Do szkół czeskich na Wołyniu uczęszcza 
natomiast 3.268 dzieci.

Dalej memorjał porusza krzywdzące spisy 
ludności. Przez, różne machinacje i dopuszcze­
nie narodowości „Slązak-Czefthosiowak’4 zmniej 
szono liczbę, polaków obywateli "zeskich o lilka- 
dziesiąt procent. Memorjał porusza sprawę 
szkolnictwa, zaznaczając, że już w  ciągu pierw­
szych la t rządów czeskich na ślą: ku uległo li­
kwidacji 11 szkół polskich. Liczba dąioci w 
szkołach polskich, która w roku 1916 wynosiła 
21.995, obecnie wynosi 12.556. Liczba czeskich 
szkół wzrosła w tym czasie w obu polskich po­
wiatach w ciągu pierwszych 4 la t .rządów cze­
skich o 1.03, a liczba dzieci o 10.102.

Zaznaczyć należy, że na całym Śi/Ąku nie­
ma, icłtósiaj ani jednej gminy, gdzie nie byłoby 
czeskiej szkoły, ani nawet tam, gdzie czeskie 
spisy wykazały po 3 Czechów.

Wszystkie szkoły czeski?, nawet te, do k tó ­
rych uczęszczają, polskie dzieci, utrzymywane 
są z funduszów publicznych, poiić&is gdy Pol-

Budapeszt, w kwietniu:
W okresie świątecznym prasa budapeszteń­

ska przepełniona była artykułami, w których 
Wskazywano na wielką nędzę, jaka panuje w 
całcm państwie. Sytuacja połtora miljona ludu
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Bolszewizm w teorji i w praktyce, -r
„G azeta  P o lska44 zam ieszcza następujące, 

uw agi swego korespondenta m oskiew skiego, 
p. Chmara:

„Że t. zw. „ustrój socjalistyczny44 jest 
(teoretycznie) sprawiedliwszy i uczciwszy od 
kapitalistycznego — na to można się zgo­
dzić.

Że ludziom wskutek tego wcale — ale 
to wcale nie powodzi się (przynajmniej „na 
danym etapie4’) lepiej, niż w krajach nie- 
bolsznwiekich — na lo się trzeba zgodzić4*:
Czyli: bolszewizm nie jest zły zasadni­

czo, ty lko  go trzeba dobrze zrealizować... 
I to  rv naczelnymi organie rządu ta k  isię p i­
sze!

Było. czy nie było?
Przed paroma dniam i przytoczyliśm y na 

tem m iejscu w y ją tek  z a rty k u łu  ..K urjcra 
W ileńskiego44, w którym  było zdanie, żc •—• 
w m iejsce kultu  ..zwierzełmika-Pmga*- nale­
ży  . postawie, „ideał dążenia do nickończonej 
doskonałości4"... D odaliśm y do tego cy ta tu  
odpowiedni kom entarz. W odpowiedzi r.a to  
pisze „K urjer Wid miski41:

..Czytelnik nasz jest zaskoczony: nie 
może sobie przypomnieć cytowanych przez 
„Głos Narodu’4 zdań. Nic dziwnego — w 
„Kurjeitze Wileńskim44 ich nie było. Byty 
gdzieindziej4'.
Gdzie? W  dodatku  „K urjcra W ileńskie­

go4- dla. m łodzieży. W obec tego dość dziw­
nie w ygląda w ypieranie się „młodych*4 
przez organ  w ileń sk i..

ska Mhcież szkolna zmuszona, jest utrzymywać 
szkoły zawodowe, jedno gimnazjum i 17 szkól 
powszechnych i wydziałowych, z których wiele 
posiada wszelkie warunki po tomu, aby były 
upaństwowione. Wysokość subweneyj otrzymy­
wanych przeiz Madeż od rządu, jaką podaje ko­
mitet praski jest nieprawdziwa.

Przez 13 ła t Macierz otrzymywała kwotę, 
która nie wystarcz}-]aby nawet na- utrzymanie 
gimnazjum orłowskiego przez 1 rok.

W dziedzinie kościelnej Polacy są również 
rażąco pokrzywdzeni. Z, 1S probostw pozostało 
fam dzisiaj .11, podczas gdy Czesi zwiększyli 
swój stan posiadania z 6 do 15. W wielu"para- 
fjach Polacy napróżno domagają się nabożeństw 
polskicn.
... Ustawa językowa nic jest na terenie obu 
powiatów polskich przestrzegana. — Urzędni­
cy nie, porozumiewają się w czynnościach u rżę i 
d owy eh z Polakami w języku polsk im.

IV obu powiatach polskich zatrudnionych 
jest urzędników Czechów 38, Niemców 15, a 
Polaków 3 i to na podrzędnych stanowiskach.

■ Na R notarjuszów ani jeden nie jest Pola. 
kieni, niema również w Czechosłowacji ani .jed­
nego sędziego Polaka.

Dalej memorjał omawia upośledzenie Pola­
ków na polu gospodarczem. Górnicy, hutnicy, 
robotnicy rolni i leśni narażeni są na bezprzy­
kładny terror i ucisk narodowościowy.

Pracownicy narodowo czynni zwalniani są 
z pracy.

Zarząd polakożerczej Maticy posiada na 
Śląsku 20 lieencyj kinowych, podczas gdy Ma­
cierz Szkolna nie otrzymała ani jednej.

Starania Macierzy polskiej o jedną, polską 
licencję kinową na Śląsku w Karwinie pozosta­
ły bez skutku.

Dalszy Iustęp memorjalu dotyczy parcelacji 
rolnej. Przeprowadzono ją na Śląsku tak, że 
stała się narzędziem kolonizacji wsi polskich 
przez ludizi, sprowadzonych z Czechosłowacji i 
M oraw.-Ani-jeden Polak nie otrzymał ośrodka 
parcelacyjnego.

W zakończeniu memorjalu ludność polska w 
Czechosłowacji domaga sit; zaprzestania akcji 
czechizacji i przyznania jej równouprawnienia, 
zagwarantowanego przez konstytucję ustawy 
i uąiowaw likwidacyjną polsko-czechosłowacką. 
UTMeńiófjat j& t "podpisany ■ przez posłów, dra 
Buzka, Ohohota i b. posła dra Wolfa i uchwalo­
ny przez wszystkie stronnictwa polskie w Cze­
chosłowacji. • .

rolniczego na Węgrzech staje się nadzwyczaj 
groźną. W okolicy Budapesztu żyje siedmdzie- 
siąt tysięcy proletariuszy w prymitywnych dre­
wnianych barakach, a nawet w norach brud­
nych. Masy to przeżywają glćd. Na bogntem 
niżu węgierskimi w miastach z olbrzymic-rni po­
siadłościami ziemskiemi prolctarjat rolniczy 
-dochodzi przeciętnie do 40 proc. ludności. Lud 
ubrany jest w szmaty, dzieci nie. mogą uczęsz­
czać do szkoły z powodu braku odzieży, gra­
sują choroby, zwłaszcza suchoty. "Większość 
proletarjntu rolniczego żyje na kredyt, w na­
dzień, że w lec-ie uzyska pracę przy robotach 
rolnych. Zarobki robotników rolnych w ostat­
nich trzech latach zmniejszyły się. o połowę; 
kobiety zarabiają zaledwie 60 groszy polskich. 
IV najbogatszych częściach Węgier dostępny 
jest dla ludności chlcb wypiekany z rozmaitej 
mieszaniny mąki, z jęczmienia..-owsa. i kartofli 
czy kukurydzy. Chleb z takiej mieszaniny jest 
trudnost-rawny i prędko twardnieje. Tak robot­
nicy rolni nie żyli na Węgrzech ani za panowa­
nia Turków. Tylko po najeździć Tatarów sto­
sunki były może gorsze.

To -wszystko przyznają także prawicowe o- 
bozy. Przyczyną tego jest ogromne zaniedba­
nie. produkcji rolniczej i niesprawiedliwy po­
dział gruntów. W ęgry muszą wywozić rocznie 
sześć do ośmiu mrijonćw centnarów pszenicy, 
co jednak w rzeczywistości mie da się usku­
tecznić. Gdyby nie gospodarowano wyłącznie 
na wielkich posiadłościach, t. j. gdyiby grunta 
rozdzielono były sprawiedliwiej,' produkcja rol­
nicza mogłaby być łatwo przeorientowana, 
t. zu. mogłyby być uprawiane inne gatunki 
zbóż, co przyczyniłoby &:ę do ogólnego oży­
wienia życia gospodarczego, a  tcinsainem do­
brobytu ludności. Z czasem zniknęłoby przeszło 
dwumilja.rdowo zadłużenia rolnictwa, względnie 
gruntów obecnie nie rentugieych się. AIo w dzi­
siejszych warunkach stosunki stale się pogar­
szają i to w takiej mierze, że według jedno­
myślnego zdania wszystkich Węgrów, kraje

rolnicze, któro oboenie znajdują się w .gra.nit- 
caeh państw sąsiednich, a  które Węgry chcia­
łyby znowu odzyskać przez rewizję trak tatu  
trianońskiegjo,*’ zostałyby zniszczone "gospodar­
czo. - -

AV dzienniku prawicowym ..Magyąrjag4’ pi­
sze na ten tem at Aleksander PethikU powiada, 
bez osłonek, że jedna trzecia ludności węgior- 
sknej znajduje sio w skrajnej nędzy. Za to kie­
dyś warstwy, które dziś panują na Węgrzech 
odpowiadać budą — pisze Wspomniany autor. 
W takim stanie rzeczy węgierska .opinia .pu­
bliczna widzi największą przeszkodę na drodze 
do uskutecznienia rewizji, bowiem feudalne Wę 
gry chcą odzyskać kraje, gdzie stosunki w rol­
nictwie są o wiele lepsze, rolnicy żyją . w do­
brobycie, a. przez .przyłączenie ich .d o  Węgier 
straciliby wszystko.

Takie i podobno zdania słyszeć .było można 
w Budapeszcie w- okresio.świątecznym • a  kon­
serwatywny „Neinzeti Ujsag*4 wprost zwracał 
się do szefa budapeszteńskiej., propagandy3re- 
w izjonistycznej. aby zaprzestał obiecywania 
sąsiednim narodom raju, kiedy lud na- Węgrzech 
żyje wprost w najgorszym niewolnictwie i w 
nędzy, a to z winy warstw, wielkich posiadaczy.

.Tęst rzeczą, bardzo wątpliwą, aby te glosy 
odniosły skutek. Na Węgrzech rządzi oligar- 
ehja wielkich posiadaczy ziemskich, a ci chy­
ba nie zrezygnują zo swych praw i przywilejów.

W ł. Karnecki.

Religijny ferment w Niemczech.
Nadchodzą z kół protestanckich w Rzeszy 

Niemieckiej bardzo ciekawe wiadomości o fer­
mencie, który je ogarnia w związku z działal­
nością, „biskupa Rzeszy"4 Mullera, idąca w grun 
cie rzeczy na rękę. „neopoganismowi4 szerzone­
mu przez liartję hitlerowską.

ZWROT W STRONĘ KATOLICYZMU’* —. 
..Reichspost4" donosi, że w kolach protestan­
ckich w Rzeszy budzi się synipntja dla kato­
licyzmu i nawet niechęć do „reformacji4’ Lu­
tra, który wyrwał Niemcy z ..niewoli44 papie­
skiej, ale poddał je  prawdziwej niewoli wład­
ców politycznych, jak Hitlera. Na czele tego 
kierunku stoi teolog protestancki Karol Thienie.

Ajencja. „United "Press” zaś przynosi nastę­
pującą wiadomość: „Nie mniej, niż 609 pasto­
rów ewangelickich ma wystosować do Papię/.i 
pismo, w formie.prośby, w .k tórej pastorzy. wy­
rażają życzenie przyjęcia ich do Kościoła ka­
tolickiego. Akcja ta p a ł  jęta została sponta­
nicznie przez poszczególne g rupy4. Dalej, pa­
storzy mają. prosić. 'Pnpieża o pozwolenie na 
dyskusji; miedzy katolickimi a protestanckimi 
teologami. — Wiadomość powyższą podajemy 
jedynie z obowiązku dziennikarskiego. .Nio zo­
stała dotąd potwierdzana i brzmi sensacyjnie. 
Zbyt wielkie są dogmatyczne różnice między 
protestantyzmem, a katolicyzmem, by zwyczajna 
dysputa teologów mogła jo usunąć.

ROSENBERG GROZI KATOLIKOM. — 
W odpowiedzi biskupom, którzy ostatnio wy­
stąpili przeciw „neopoganiz-mowr* w Niem­
czech. Rosenberg, autor książki zamieszczonej 
na Indeksie, pisze w „Yóiikischer Beobaehter4* 
na naczelnem miejscu, że — „gromkie kaza­
nia"4 biskupów Fttolhabcrn, Kurosa i Grubera 
są dowodem, iż partja centrowa jeszcze dalej 
działa, „fiest zuchwałości;;, — pisze Rosen­
berg, — jeśli ze strony wysokich dygnitarzy 
kościelnych odmawia się narlji narodowo-soeja- 
listrożnej prawa do szerzenia swego świato­
poglądu44. Za głównego „winowajcę" uważa Ro­
senberg kard. Fuulhabera.. Bardzo ostro wy­
stępuje przeciwko wielkopiątkowemu kazaniu 
biskupa, berlińskiego Dr. Burnsa. „Zuęhwałcm 
jest jego twierdzenie, żn wszystko (?),. co .się 
nie zgadza z rzymskim dogmatem należy uwa­
żać za dzido szatana’4.

IV końcu grozi Rosenberg, że „ruch aa-ro- 
dowo-socjalistyczny' nadrobi ,to, .. O iC g O  dotąd 
zaniedbał44. Partja hitlerowska nie chce „robić 
męczenników4’,, ale, gdy zajdzie potrzeba, nie 
dopuści do „zamieniania ambony na trybunę 
polityczną**.

IV związku z osfataiemi wydarzeniami zo- 
■stal odwołany zapowiedziany niedawno kongres 
katolików niemieckich, który się miał odbyć 
w Gliwicach.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenum eraty za

kwiecień
Rowneezeźnie zwracamy się 

de wszystkiek abonentów za- 
legająeyek z prenum eratą z ge- 
rąeem wezwaniem aby zeeheieli 
niezwłeeznie zaległości wyrów­
nać.

D la c z e g o
na Węgrzech panuje tak wielka nędza?

WIELKANOCNA DYSKUSJA O STOSUNKACH SPOŁECZNYCH J REWIZJI. — NĘDZA
WIĘKSZA NIŻ ZA CZASÓW TURECKICH.

(Korespondencja wlsena).
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Jl a. miemiacft &txpfifef
S. p. Wł. Skoczylw

. Ś, p. Władysław Skoczylas urodził się w  Wie 
liczce w 1883 roku. Stulają malarskie i rzeźbiar 
skie odbywał w Krakowie, Wiedniu. Taryżu 5 
Lipsku. Po powrocie do kraju zamieszkał w Za­
kopanem, gidlzie opracował szereg tematów gć 
raiśkich w drzeworycie, pracując jednocześnie 
jako profesor rysunków w  szkole przemysłu 
drzewnego w Zakopanem. W roku 1914 otrzy­
mał pierwszą nagrodę za- „Głowę Górala*4 na 
konkursie grafiki im. Grohmana, Wybuch woj­
ny i służba wojskowa przerwały ś. p. Skoczyla­
sowi piacę artystyczną do połowy 1915 roku. 
Zwolniony z wojska, powrócił do Zakopanego, 
gdzie powstały jego znakomite drzeworyty o 
lematach legendarnych i religijnych. W r. 1918 
zostaje docentem graliki i rysunków na wy­
dziale architektury Politechniki warsz. Przenosi 
się na stałe do W a m  iwy i tu tworzy słynną 
..Tekę Zbójnicką*’. W roku 1920 obejmuje Ka­
tedrę grafiki w Szkole Sztuk Pięknych w War 
ssawie. W roku 1930 powołany został na rh 
rektora departamentu sztuki w ministerstwie 
W. P i 'O; P. Z końcem 1931 r. w raca na ka­
tedrę grafiki w Akadauiji Swlufc Pięknych, na 
którem to stanowisku pozostawał do ostatniej 
chwili.

Poszukiwanie węgla kamiennego 
w Lubelskiem.

W najbliższym czasie mają być podjęte po­
szukiwania węgia kamiennego na ODSzai^e wo­
jewództwa lubelskiego. Geologowie, badający 
w  Lubelskiem budowę skał, położonych na 
wschód od Wisły, natrafili na ślady węgla ka­
miennego. Według zgodnej opinji, węgiel ten 
s ta n c e , część składów*, struktury tamtejszych 
okolic. Poszukiwania pokładów mają- być pod­
jęte jeszcze w najbliższym miesiącu.

Febryce Pe-PEBE grozi likwidacja
Na, krótko przed swf.m zgonem naczelny dy 

rektor znajdującej się nod nadzorem sądowym 
fabryki Pe-Fc-Gc w Grudziądzu. Samuel Halpe. 
rin wszedł w układy z wierzycielami fabryki, 
zmiprzając do obniżenia wierzytelności na 45 
procent. Pertraktacje te miały widoki powodze 
nia. Równocześnie ubiegano sic za inicjatywa 
Ha.lperina o zmniejszenie wierzytelności Pom. 
Izby Skarbowej, wynoszących 18 miljonów zł. 
Ze śmiercią Ha.lperina. człowieka obrotnego, 
sprawa uzidirowicnia -stosunków gospodarczych 
w Pe-Pc-Ge wzięła niestety obrót, niepożądany. 
Koła dobrze poinformowane, uważają, obecną 
sytuację Pp-Pe-Ge za niezwykle dęzką i tru ­
dną. do opanowania. Przed fabryką bowiem w 
dalszym ciągu stoi widmo likwidacji, ku której 
zmierzają główni akcjonarjusze, Francuzi .któ­
rym konkurencja grudziądzkiej fabryki jest so­
lą w oku. Załoga ta.brvki wynosi obecnie jesz­
cze 1.50P robotników.

Artsztowanie dyrektora banku
w Poznanie

W sobotę aresztowano w Poznaniu b. na­
czelnego dyrektora Banku Handlowego, ktore- 
iro centrala znajdowała sie w Warszawie. Wła­
dysława Lasińskiego. Aresztowanie to  pozosta 
je podobno w związku z głośną, w swoim cza­
sie aferą prokurenta tego banku Wróblewskie­
go Łasiński oskarżony jest- o tolerowanie w 
karygodny sposób oszukańczych maohinacyj 
swych podwładnych.

Wyoucb maszyny piekielnej
w Stanisławowie.

W lokalu żydowskiej organizacji skauto­
wej ..Menorah” w Stanisławowie podłożono pe­
tardę która wybuchła w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. Od wybuchu runęia jedna ścia­
na. strop w jednej ubikacji i we wszystkich 
oknacn wyleciały szyby. Petarda była. wyposa­
żona w system zegarowy. Za chwilę po wybu­
chu zjawiła się na miejscu komisja, k tó ra  prze­
prowadziła śledztwo. Ogólnie przypuszczają, że 
zamach mial charakter demonstracyjny.

Banda 15-letntch włamywaczy
W Czeladzi od pewnego czasu grasowała 

jakaś nieuchwytna banda- włamywaczjg doko­
nując licznych drobnych kradzieży i włamań. 
Wielkie poruszenie zwłaszcza- wśród miejsco­
wej policji, wywołało zuchwałe włamanie do 
-kładu wódek St. -Turczyńskiego. Dopiero one- 
gdąj policja zdołała stwierdzić,, źe sprawcami 
ostatniego włamania są: M. Jasik, Z. Paster­
nak, M. Wcisło. J. Zimny i Pr. Gocyła, chłopcy 
w wiekti od 15 do 17 łat. Przeprowadzona w 
mieszkaniach Todziców rewizja ujawniła- -część 
wódek, pochodzących z kradzieży. Wymienieni 
jak zeznali, działali w śc.słem porozumieniu i 
planowali jeszcze dokonanie szeregu włamań. 
Wszystkim grozi kara osadzenia w donn no- 
prawczym-

M il jm r  w więziantu
W  więzienni przy ul. Dzielnej w Warszawie 

osadzono zamożnego ziemianina i właściciela 
kilka domów w Warszawie- — St. Packa. Are

Pierwszy Polak Grenlandji
Dr. AleKsanaer Kosioa _  geograf były 

mzeń prof Romera, z Geograficznego Instytu­
tu  Uniwersytetu we Lwowie) bierze udział ja ­
ko pierwszy Polak w wyprawie na Greniami.’ 
z ekspedycją duńską, która ma głównie na r< 
lu pomiary geodezyjne i kartograficzne i zao­
patrzona będzie w liczne precyzyjne insinunen 
ty  miernicze. Pozwolenie na wyjazd dr. Kosi­
by na Grcmandję jest, rezultatem dłuższych sta 
tań, ponieważ, jak wiadomo rząd duński wpusz 
cza do |  Grenlandji swych własnych ohv- 
wateli tylko za specjalncmi pozwoleniami dla
ściśle o K reślonych celowa u to- w celu cohrony. w5ele .^ ia t la  na ruchy Grenlandii i tak ważno 
eskimoskiej ludności tubylczej w te j jedynej ^  "żvcia „reanicznego ^ ta tn ie 'w iek o w e, wa- 
już dzisiaj kolonji duńskiej przea mniej aodat- kliniat C7nc,_
niemi stronami cywilizacji białych. Wyjazd ' {^. pró(.z Tian.inróvv Jadzie czynił
ekspedycji został ustalony dopiero na koniec obserwacjo nad mechanika, struktura i nnrfo- 
kwietnia. gdyż ekspedycja m., „a celu naj- lp£,.ja ^ . j a l n n  j utworów’ glacjalnvch. w kto- 
pierw dotarcie statkiem do zatoki Disko v pot ry‘nV to  zakresie czynił już liczne spostrzeżenia

7,vkov. ać wcjceśiiifjjZL^o clołarn.i no brzepu
po lodzie morskim, I1 ) 

Pu przyhtciu do DL-kobugt ek.-fiodycja ru- ;
. y.y dalej w ghpl lądu (ir/y pomocy E kinio- ■ 
>«v. W programie pracy m. jri. je<t Wykona- j 
nic triangulacyjnych pomiarów pierwszego rzę 
du dla kilku punktów pólnocnn-zachodniej 
Grenlandji jako podstawy dla zdjęć kartogra­
ficznych. co Luizie udało równi''? wielkie zna­
czenie dla badań nad ruchami Grenlandji. 
zwłaszcza przesuwaniem sie ku zachodowi, jak 
też dla badań nad zmianą lodowców najwięk­
szego lądpK lu na półkuli pćlno-.uu-j Rzuci to

r.ocno-zachodniej Grenlandji. gdzie dopiero w 
maju puszczające lody mors;kie umożliwiają 
statkowi dotarcie do wybrzeży. Ze względu na 
liczne, kosztowne instrumenty nie można ry

w poprzednich podróżach po Nnrwegji. Szwecji 
i Finlandji. Obecnie czyni on w Danji wraz 
z uczestnikami duńskimi szczegółowe przygo­
towania do ekspedycji.

O so b li  w o ś c i  N o w e g o  Ś  w ia t a
Prasa polska wychodząca w Ameryce, przy i nie ogładzał w pismach, o jej istnieniu, by

nosi w kronikach swych szereg ciekawych wy ludzie nie przyjeżdżali do Chicago,
padków, clia,raktcryzują.cyoh tam tejsza stosun-l JUŻ NIE W5 STARCZA POLICJA DO W Al­
id. Dla przykładu podajemy lulka takich no- Ki Z PRZESTĘPCAMI. Wobec wzrastającej
tatek. fASi zbrodni w Bostonie. utworzono komitet zło

AK ADEM JA... GWIZDANIA. W Los Ange-jż.ony z 400 wybitnych obywateli w całym sta­
le? powrstała specjalna akademja... gw izdania.' nie, w celu współpracy wlnidża-nn bezpieezeii- 
Ta wielce pożyteczna i artystyczna uczelrra stwa publicznego w walce przeciwko zbrodni, 
pozostaje pod kierownicłwcm pewnej dam y.'K om itet ten ma wr planie utworzenie stauowc- 

tóra wpadła na pomysł założenia akadentji, g° »Scotland Yard**, dla sprawniejszej działal- 
gdzie studenci kształcą się na... ptaki. Są tam nosci.
klasy: słowików, kanarków, skowronków i t. p. N. R- A. I NIEBIESKI ORZEŁ. Wobec zmic 

BIURA PODATKOWE OTWARIE DO PÓL niemych stosunków7 w programie odrodzenia eko 
NOCY. W Chicago w związku z iicznemi zale-..nonneznego kraju administracja X. R. A, (ko- 
głościami podatkow emi, urząd skarbowy ogłn- niitct gospodarczej odbudowy kraju) wprowa- 
sił tórnim najpóźniejszy’ przyjmowania wpłat, dza nowy typ niebieskiego orla, który będzie 
Dla wygody zaś mieszkańców urzędowanie d'o t rdze,słany do interesowany7',h razem z uowerni 
tęgo czasu przedłużono do godni 12-tej w nocy. — -regulacjami". Wartość niebieskiego orła była 
Do pombcr przysłano z Waszyngtonu 159 orzę- umawiana, na zebraniu X A i jeden z uczestni 
dffików7. * • 1 * -t. i;-.-;-- ;ków tego' zebrania .,regulaeyf‘ dla częściowej

DD.MAGAją SIĘ u u  ,,KOMISARZA ZDRU- sprzedaży tak się wyraził; Jest pożałowania 
WfA“ 600.000 DOLARÓW JAKO ODSZKODG- godnem, że Generał Johnson jeszcze ciągle wie 
WANIA. Dr Boren i jego żona z miejscowości t t y  w wartość moralną niebieskiego orla1’ 
Marinctte. wnieśli dio sądu w Chicago skargę o- > MISTRZ STYKA MALUJE PORTRET
000.000 dolarów .orze ci w hotelowi „Oongress” , MATKI PREZYDENTA. Znakomity, artysta ma 
i Iomisaizowi zdrowia miasta Chicago Bundę- karz Tadeusz Styka rozpoczął portret pani Ja- 
sen, wskutek zarażenia hq  desynterji piktózas' mes R ooserrlt, matki prezydenta Stanów Zje- 
icb pobytu wr ubiegłym roku na wystawie. Sikar dnoezonych. Ostatnio mistrz Styka, skończył 
żący zarzucają komisarzowi zdrowia, że nie portretowanie pułkownika Houst a i jego mal- 
zwaicza,' należycie panująctj wówczas epiaemji żonki.

It II p B i f i  1} S H O
W D R O G E R J I  i in .S W  T E f t t S Y

ST E F A N A  H Y ŁY  wiśI na?.
mydłu- kremy, pcrlumy. w7ody kolońskie 
kosmetyki, «;ąbki. g a 1 a n t e r j a toaletowa, 

ziofa, ehemisalia i t  d
TOWAR W WIKtAMM WYBORZE,
N h  ,) L  E P S Z E J J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie

X  ś w i a t a .

Pospolity opryszek „propagandystę*' 
soejai^tycznym.

Jako w spółuczestułey ,,stawisk jady’* figu­
rują — wiadomo — ludzie lewicy i masonerji. 
Głównie członkowie partji radykalnej. Ale 
ubek nich także i partji socjalistycznej (S. F
1. Od. Oto — dziennik ..Paris—Boulogne“ do­
nosi, że aresztowany niedawno bandyta Hain- 
naux, znany pod przydomkiem: „Jo-la-lor-
rcur“ (.To — postrach), mimo swojej znanej do­
brze sądom działalności figurował na liście wy 
borczej (podczas wyborów7 uzupełniających do 
parlamentu) jako ..artysta-akrobata'1, i był 
jednym z ..najgorętszych propngandvstćw“ So­
cjalizmu. $

Zwycięstwo techniki nad żywiołem
Lotnicy wylądowali na krze lodowej.

Akcja .ratunkowa rozbitków .. ,zeluskina“, 
prowadzona przez władze sowieckie z wielkim 
nakładem cnergji. doprowadziła do nowmgo 
zwycięstwa techniki n a 7 żyw’ułem. Lotnicy ka  
manin i Mołokow zdołali wylądować na Krze 
lodowej, gdzie znajduje się obóz rozbitków. 
Lotnicy zabrali 3 osób z pośród załogi ..Czelu­
skina'1. odstawiając ich do Manka,ren. Lotni­
kom sowieckim udało się. po raz drugi dotrzeć 
do obozu pof. Schmidta. Rn raz pierwszy samo­
loty zabrały z obozu 10 kobiet, i dzieci.

Dwukrotnie wygrał miljon.
Dzienniki francuskie donoszą o niezwykłym 

wypadku, powtórnego wyciągnięc-ia losu w  wy 
sokośei miljona franków w ciągu zaledwie kii- 
ku tygodni. Pewien 27-letni wieśniak z akolic 
Perigueus:, nazwiskiem Delage, wygrał podczas 
7-go ciągnienia loterji państwowU milion fran­
ków, AY 8-mem ciągnieniu kupił on 10 losów 

(po 100 franków. Dzwcnym zbiegiem okoliczno­
ści na jelden z nabytych losów7 padła w7/g :an a  
również w wysokości miljona franków.

Od niedzieli dnia 1 iwi. w kinoteatrze dźwięk. „ U e ie e h a “
P o d  z R o k i o m  b e z t r o s k i  h u m o r u  I r a d o f c i !

Najweselsza od lat komedia wiedeńska w języku niemieckim

Arcydzieło beztroski, Eumora. radości i tukan 
lerjj. R eżrsłrbwał zenjalnj RYSZARD EIC1 - 
rtERG. AV rolach ąłównrcti elita t-wiazd Europy
Fi anciszkft 6aal, — Leopoldina Kon- 
stantin, —  Herman Tnimig —  Tibor 

von Halmay,
Czibi — to o. a j U5 i l s  z r  splot wesołych wydarzeń! — Czibi to najrozkoszniejsza kemedja 

atolicy naddunajskiej! — Czibi bawi i aty żwiat — bawi, bedGe cały Kraków!

CZIBI
CCSIbl OKff FRrtTZ)

cy temu po wykryciu malwersacyj pieni--żnych j złodzioje j obezwładnili dyżurującego tam woz 
wynoszących około 250.000 złotych na szkodo  ̂rugo. Br. Gajd”. Po zakneblowaniu mu ust i

- :oqo:-

dzierżawczyni bufetów na dworcu Głównym w 
Warszawie, Gołębiowskiej Packa zwolmon;« 
podówczas za kaucją w wysokości kilkudzie- 
sięciu tysięcy *1. Ponieważ okazało sie. iż po 
zwolnieniu z aresztu prewencyjnego, Pac.ęk u- 
trudniał śledztwo, zacierał ślady oraz starał się 
wpływać na świadków. Jsędzia śledczy polecił 
osadzić go w więzieniu.

-«e-

związaniu sznurem rąk i nóg. kasiarze przystą­
pili do tamania betorowej podłogi pod skarb­
cem, mieszczącym się w piwnicy Po kilku go­
dzinach Gajda zdołał rozluźnić pęta, poczmn 
zsunął z ust, opaskę Dokonawszy tego, podczol 
gał się clo okna i widząc na ulicy przechodnia- 
wszczął alann Kasiarze, którzy7 mimo kilkugo­
dzinnej pracy, nic dostali sie do skarbca, prze 
straszeni krzykiem woźnego, zbiegli.

ZUCHWALE ŚWIĘTOKRADZTWO W LU­
BLINIE. Do kościoła robernardyiDkiego w tar­
gnęli onegdaj w nocy złodzieje, którzy skradli 
szereg wotów, jak złote zegarki, złote krzyże
i kilkanaście przedmiotów srebrnych, święto­
kradcy spłoszeni przez kościelnego, nie zdołali 
zabrać naczyń kościelnych.

NADUŻYCIA W MAGISTRACIE WAR­
SZAWSKIM. Z polecenia prokuratora osadzo­
no w więzieniu dwóch b. urzędników wydziału 
ewidencji ludności zarzadu miejskiego w W ar­
szawie A. Szczecińskiego i Wł. Zięciaka. Are­
sztowanie nastąpiło po wykryciu nadużyć, wy­
noszących około bOoO zł. Szczeciński i Zicciak 
otrzymali upoważnienie od swych kolegów na 
mkaeowanie ra t za pobrano towary w kilku lir 
mach warszawskich, lecz zamiast w płacie po- j 
brane pieniądze firmom, przewłaszczyli je so­
bie.

NAJŚCIE KASJARZY NA BANK W L0
DZI. Do lokalu łódzkiego oddziału Banku Han-i

Z łA i  s k ła d k ą  n a
Arcybiskupi komitet Ratunkowy

JUBILEUSZ WIEDEŃSKIEGO DZIENNIKA 
VREIGHSPQST‘\  Katolicki dziennik „Rcichs- 
post“, wychodzący w7 Wicdmu, obchodzi w tym 
roku 4C-leeoe swego istnienia. Uroczystości ju­
bileuszowe odbyły się w ub. sobotę. W obec­
ności nuncjusza papieskiego kardynała Sybilli, 
kardynała Innitzera, kanclerza Dollfussa i ca­
łego szeregu wybitnych osobistości ze świata 
aajuki, sfer gospodarczych i t. d., nacz. redak­
tor dziennika Funder wygłosił przemówlenm, 
w iktórem podkreślił, że ..Reićhspost’1 i cala 
prasa katolicka Austrji uważa się za powołaną 
do spełnienia Wdania pod względem religij­
nym. społecznym, gospodarczym i polifycznvm 
dla dobra państwa, Ko.-eiola i narodu. Następ­
nie zabrał glos kanclerz Do.ifuss. który pod­
kreślił, iż zadaniem prasy chrześcijańskiej i k a ­
tolickiej jo< uświadomienie narodu austriac­
kiego, iż nowa era domaga się nietylko no­
wych paragrafów, lecz nowej Tormy współżycia 
w celu stosowania zasad chrześcijańsk.ch w ży­
ciu piiblicznem i prywatnemu

NIEZWYKŁA OPERACJA MÓZGU. Prasa 
szwedzka donosi o niezwykłej operag" mózgu, 
k tóra została dokonana w jedne,j z kknii. stoek- 
holmskich i trwała 8 goazin. Podcza' operacji 
chorego poddawano jednej transfuzij kiw i prze 
cieknie na godzinę, wlewając cgolenr 4 litry 
kiwi. Znakomity chirurg, dr. Herbert Olirerona, 
który dokonał operacji, stwicrdżił. iż chodziło 
o n iezw ykle  skomplikowany wypudpk narośli 
na mózgu, co -snowodowało dlngotrwaiśc zalue- 
gu operacyjnego.

... • :oOo:---------

v m o g k

esztowany b jl on po raz picrwszy iika miesie dłowego w Warszawi®, dostali ?5ę podstępem

f f w ta a lrze  łw iu t ln y n

Naiwsp»nialszv film wszystkich czasów. — M onum entilne arcydziełu realizacji genjaliego

R u o b a m M a m o u i ia n r  twórcy .Dr. JEKYLf A“ * H g r i l  l i  w sw ei trnom entlaei
i .'Jl.IG (V1Et.KOMIRT8 KICH* ',  KUS1C1EEK A■“ A i t l S  l f « T  tryumfalnej kreacji

D/.ieie królowej kobiety. Upaiający tka wat 
mitoiSci. W rolaek męskich dawno Biewi-

O iih e r tr°a;  Lewis 8 tone  Z mn
porwie wszystkich mocą wrażeń, niewidzianą 

dotychczas grą i oszaGmiajaya wystawą.



„GLOS NARODU" z dnia 10-go kwietnia 1931 Nr g r

Z teatru im. Słowackiego.
■^„Chcą właśnie ciebie" — farsa Maurycego 
^ Braiieira.

Jaieii prawdą jest, te  humor farsy, a zatem 
i  jej jedyna wartość, zależy w prostym sto­
sunku od sybuacyj nieprawdopodobnych, mają- 
|Crch nie wiele etycznych z rzeczywistością. — 
;to ten żart sceniczny a.ngji Iskiego pisarza, Mau­
rycego Bradelfa, powinien podobać się publłcz- 
poaci, szukającej w teatrze niefrasobliwego 
jśmieciiu. Miałaby jeszcze ta  zabawa w trzech 
aktach BradelFa dalsze cechy farsy i dlatego 
,moźe liczyć na. powodzenie teatralne: bezpre- 
tensjonalność. kalejdoskopową szybkość alrcj.i 
i rzucone od czasu do czasu na widownie za­
bawne powiedzonka. Założenie, polegające na 
ciągiem ,.qui pro quo“ — zapożyczone tu z fars 
francuskich.

Żyje sobie w Londynie miody gentleman. 
Artur Delaney. którego jedynem zajęciem są 
romanse z pięknemi paniami. Rozumem jego, 
trzeźwem. krytycznem, ale i pobłażliwem spoj­
rzeniem na życie — jest jego wierny i oddany 
służący, Rrąillc. Ten służący — to jedyna w 
sztuce realna osoba, i dlatego można jej wyba­
czyć  to spoufalenie wobec chlebodawcy i całe­
go towarzystwa, zapełniającego garsonierę Ar- 
jtura. Je s t to zresztą typ powszedni, spotykany 
dziś często nie tylko w farsach, ale i w kome- 
djacli.

Artur Delaney ma już dosyć romansów i 
^hcę wreszcie uciec przed nimi do Szwecji - 
na. ryby. Ale nie ucieknie: zatrzymają go jego 
flamy. Zwłaszcza ta, k tórą znał dotąd jedynie 
— z dalekiej obserwacji przy stoliku kawiar­
nianym: młoda, pięknej urody i bardzo postę­
powa panna -Nancy Mernon. Wchodzi do domu 
A rtura w czasie największego zamętu, w cza­
c ie  prawdziwego cliałasu o nic; Artur chce wy 
!.jechać, ale kochanka jego, pani Konstancja 
i Gilbert, jest tem podrażniona i zatrzymuje go. 
iPokazuje się, ie  jest one, żoną. przyjaciela Ar- 
d-urA. — Miesza się jeszcze do akcji inna para 
kochanków — właśnie ów pan Gilbert i pani 
Afelisanda Montgomery, żona także jego przy­
jaciela , m ajora Pawła Hopkinsa. Krewki major 
zjeżdża z  Indji niespodzianie i szuka swej żo­
ny. I tak  wszystkie pary: Gilbert z toną, Hop­
kins z żoną i Artur z panną Nancy, znajdują 
się w jego mieszkaniu. Ale mężowie nie mogą 
wiedzieć o obecności żon — czuwa nad tem
A rtur — ro-bi się b a ła g a n  istna farsa. W
końeu pomysłowemu Arturowi udało się przy 
pomocy służącego wyjaśnić sytuację 3 uporząd­
kować zamęt. Małżonkowie odcibodzą w zgodzie 
do domu, a Artur — na ślubny kobierzec z pan­
ną Nancy.

Kto chce. może się w dzfeiojszyeh „ciężkich 
czasach’1 śmiać na tej farsie. Artyści grali i 
bawili się swą grą na ogół — wybornie.

Na pierw,szy plan wybijała się gra p. Józe­
fa Karbowskiego w  roli zawsze swobodnego i 
pogoMtnego służącego, Braille. a  gra jego za- 
•ługuje tem bardziej na podkreślenie, że arty­
s ta  jo lę  tę  objął w  os/ta,tnilej chwili — w za­
stępstwie p. W ładysława Wożnik a. k tćry  za­
chorował. — Arturem Delaney — amantem peł­
nym elegancji — był p. Roman Hierow.slu, w 
pierwszym j drugim akcie bez zarzutu, w trzc- 

,c«n — w skutek nadmiernie szybkiego, wprost 
kinowego tempa gry, zamazywał kwestje i

K inoteatr
d ź w ię k o w y

**ed now ym  Z arządom  K atolickim .

f  v S Ł O  N K O 11 ul. Lubicz 1 5 .
O d 7-go kwietnia b r .

Newy obraz dźwiękowy 
M dzwyezainie spraco­
wany, podająey w 10 
aktach Zycie iw. Teresy 
od dzieciństwa po progi 
klasztorne. J .j pobyt

w marach Karmelu, opromieniający otoczenie światłością i miłością Ukrzyżowanego Seeny 
podnoszą d .ch a  do Pana Zastępów. Wrażenie nadzwyczajne!

Początek przedstawień o 5, 7, 9, w niedzielę także o 3 d ej. W razie liczniejszych zgloszań 
szkól, .rganizacyj przedstawienia od 3-eiej dnia 9, 10, 11, 12, 13 kwietnia po TO gr. od esobr.

Róże św. Teresy
"C a m e ra  o b s c u ra .

Wżeni się w przedsiębiorstwo..."

Nie tylko „I. K. C." prowadzi dział ...ma- 
trymonjajnych" ogłoszeń. Prowadzą .aro i jnuć 
pisma. X. p. ..Dziennik Poznański". W jego nu 
merze 7, 1. TY. br, znajdujemy m. in. następu­
jące ogłoszenie;

„Wdowiec, w starszym wieku bez nało­
gów. szlachetnego usposobienia, kupiec prze 
mysłowiec, wżeni się w jakiekolwiek przed­
siębiorstwa z panną, lub wdową starszego 
wieku. Sprawa poważna dyskretnie hono­
rowa. Oferty z fotęgrafją. D/.icn. Pozm".
Pomijmy na razie moralną, stronę tej spra- 

wy. A zwróćmy uwagę na — językową. „Wże­
ni się w przedsiębiorstwo"... Pp. lingwiści, jak 
się wam to wyrażenie podoba?

„Kszy, Iszy, pszy".
„Gazeta Polska" dojiosi. żo sje pojawił to­

mik „poezyj" niejakiego Marjana Chudka pt. 
„Drzewa". I przytacza kilka „wolniejszych" z 
niego cytatów. Oto. jak „poeta" Chudek pięk­
ne tworzy obrazy:

„Szumi, plumi, plaskocze.
Szewieliśeie, leszawi w szale.
Szypsza, pszapszy ehluptoezem-
I tak  stale!". * f|.

A oto inny jeszcze piękniejszy wiersz: 
„Kszy, Iszy i mszy, pszy, pszy i tszy, 
Tszypi, kszypi, szypi ulewa 

Z o też niema instancji, klomby powołana 
była do karcenia tych kpin ze zdrowego roz­
sądku, z języka polskiego i z czytelników!

sytuacje zabawne. Pan Zygmunt Kułakowski 
stworzył dobry typek pad > tarza lego małżonka 
o gorącem sercu, a pa,n Ludwik Ruszkowski — 
zażywnego majora z animuszem. Pełną finezji 
Melisandą Montgomery była. pani Barbara Lu- 
dwiiartka. toaleta jej w pierwszym akcie miała 
dużo efektów dekoracyjnych. Pani Krystyna 
Ankwipz-Szyjkowska wznogacila rolę Nancy 
Ye/rnon >diużą sumą wdzięku i prostoty panny 
bez przesądów towarzyskich. Konstancję, Gil­
bert grała pani Hanna Daszyńska., podkreślając 
świetnie dwie zasadniczo cechy komizmu: usta­
wiczne zdenerwowanie i temperament. P. D a- 
elaw Nowakowski reżyserował sztukę —- nadał 
jej szybkie tempo gry. ITibliczność bawiła ?ie 
doskonale.

ANTONI WAŚKOWSKT.

Wzrost czytelnictwa w Anglji.
Pomimo kryzysu i wbrew opinii. iż sport 

jest, jedyną namiętnością, Anglików', w Apgiji 
zaobserwowano znaczny wzrost czytelnictwa. 
Dane statystyczno stwierdzają, iż rok 1933 był 
rekordowy pod tym względem. Ogółem wydano 
w noku ubiegłym 15.022 książki. N a ogólną licz­
bę wydanych książek pierwszo miejsce zajmu 
je powieść reprezentowana przez cyfrę 4.000, 
z ezego /znaczna część przypada na przedruki 
i nowe wydania. Z dziedziny socjologii ukaza 
ło się przeszło 1000 książek, z dziedziny religji 
— 1000, biografji — 763, oraz 676 zbiorów 
poezji, .w stosunku do roku poprzedniego spa­
dek liczby wydawnictw zaobserwowano w dzie­
dzinie rolnictwa i ogrodnictwa., fjjęzcfji i wy­
chowania. Bibljoteki publiczne Wielkiej Bryta­
nii wypożyczyły w ciągu roku u,biegłego 
136.231.833 Hcsjążek, co stanowi wzrost o 70 
miljonów egzemplarzy w okresie 16-letnim. Do 
rozwoju czytelnictwa przyczyniają się liczne 
towarzystwa miłośników książki, któro wyzna­
czają. co miesiąc najlepszą z wydanych książek. 
Towarzystwa Iw spełniają role, jaką. we Fran­
cji odgrywają nagrody literackie. Odznaczona 
książka „The ehoiee of tho Book docięty", cie­
szy' się zawsze olbrzym im  powodzeniem.

Sport.
Suski w finala turmaju szermierczego 

w Budapeszcie.
•' Do finału turnieju szermierczego w Buda­

peszcie zakwalifikował sją z Polaków jedynie 
Suski po rozegraniu spotkania, w którem po­
konał Węgra Krdclyki. W finale Suski zajął 9 
miejsce. Zwycięzcą turnieju został Węgier Ge- 
ravich.

W czasie rozgrywek finałowych wydarzył 
rdę przykry incydent, który o mało nie spowo 
downa! wycofania się Polaków z turnieju. Mia­
nowicie jeden z zawodników', Rajcsany, specjał 
nie poddawał się pokonanemu przez Suskiego 
Erdeljńemti, celem uniemożliwienia Suskiemu 
wejścia do finału! Zwycięstwo bowiem Erde- 
ly’ego pozwoliłoby temu ostatniemu wejść do 
finału zamiast Suskiego. Energiczna interwen­
cja drużyny polskiej odniosła skutek o tyde. że 
węgierski sę4zia zdyskwalifikował Rajcsany1- 
ego za niesportowe zachowanie się. Węgrzy od 
wołali się do jury, które nakazało rozgrywkę

powtórzyć. Jednak kierownik polskiej drużyny 
na  to się nie zgodził i zagroził wycofaniem się 
Polski z turnieju. Bo naradzie jury uznało po­
rażkę Węgra. Decyzja ta  spotkała się z burzli- 
wemi oklaskami publiczności.

Ostatki narciarzy.
W Zakopanem na hali Kondratowej rozo* 

grano zawody o pub ar Zylbermana w kombi­
nacji alpejskiej, przy dobrych warunkach śnież 
nyeh i pogodzie. W ogólnej punktacji dwóch 
biegów (zjazdowy i slalomowy) wchodzących w 
skład zawodów zwyciężył Stanisław Marusarz 
z notą 191, 70 przed Schindlerem 187,34 i Orle 
wiczem (Wisła) 175,98.

Drużynowo wygrał SNPTT w składzie. Ma­
rusarz, Suleja, Jabłoński, Lorek przed Wisłą 
i Sokołem.

Heljasz zwycięża Sieverta.
W Poznaniu odbyły się w niedzielę wielkie 

zawody lekkoatletyczne z udziałem akademic­
kiego mistrza świata Niemca Pfluga, słynnego 
nustrza niemieckiego w dziesięcioboju Siever- 
ta  oraz wybitnych lekkoatletów z całej Polski. 
Ciekawe wyniki zawodów podajemy poniżej: 
60 mir. — 1) Pflug (Niemcy) 6.9 cek. przed Si­
korskim (Polonia, Warszawa) 7.1. SO mtr. — 1) 
Pflug 9,1 przed Czyszem (Król. Huta) 9,4 sek. 
100 mtr. — 1) Pflug 11,1 przed Radwańskim 
(AZS Poznań) 11.5 sek. 400 mtr. — 1) Binia- 
kowski (Warta) 52.J przed Drozdowskim (Cra- 
covia) 52.9 sek. 800 mtr. — 1) Kostrzewski 
(AZS Warszawal 1:52.2 przed Drozdowskim 2 
minuty. Rzut kulą — 1) Heljasz (W arta) 15,81 
mtr. przed Sierertem (Niemcy) 14.10 mtr. Skok 
wzwyż — 1) Plawezyk (AZS Warszawa) 1,90 
mtr. Rzut oszczepem — 1) Lokajski (Warsza­
wianka) 62.42 mtr. przed Sievertcm (N) 61,64 
mtr. Rzut dyskiem — 1) Heljasz 42,02 przed 
Hoffmannem (Warta) 39.56 mtr. Sievert zajął 
zaledwie piąte miejsce. Trójsbok sprinterów — 
1) .Pflug (Niemcy) 13 pkt. przed Czyszem 14 
pkt.

W ramach tych zawodów odbył się dorocz­
ny bieg naprzelaj o pnliar ..Kurjera Poznań­
skiego" na dystansie 4000 mtr. Startowało 96 
zawodników. Zwyciężył Hartlik (Śląsk) w cza­
sie 14:14,6 przed Fijałką (Craeovia) o 50 mtr, 
za pierwszym.

O MISTRZOSTWO ŚWIATA W PIŁCE 
NOŻNEJ pokonała w Amsterdamie Holandja 
Irian dję 5:2.

/ -‘ - J T-j_. I f  : 1 _ «

c i e f r a w e
CHODZIŁ Z IGŁĄ OPERACYJNĄ W CIE­

LE PRZEZ 23 LATA. Robotnik wiedeński, Voll 
rath, przechodzi! 23 la ta  temu operację ślepej 
kiszki. Podczas operacji zostawił chirurg przez 
zapomnienie, jak twierdzi Vaftrath, igłę w brzu- 
chu. Dopiero w r. 1929 zdjęcie rentgenowskie 
ujawniło obecność igły w ciele operowanego. 
Wobec takiego wyniku prześwietlenia wytoczył 
A ollrath sprawę sądową chirurgowi o niedbal­
stwo, żądając przytem odszkodowania w sumie 
10.000 szylingów oraz renty dożywotniej. Dla 
ścisłości należy dodać, że obecność scly w ja ­
mie brzusznej nie przyczyniła się de niezdol­
ności Yoll.ratlia do pracy, to też sąd przyzna 
mu zapewne tylko częściowe odszkodowanie z 
tytułu satysfakcji moralnej.

„ H a h i ł k y " .
Do najoryginalniejszych' i najciekawszych 

zwyczajów wsi ruskiej należą t. zw. „hahiłky’ 
albo „haiwky". Są to wiosenne pieśni, (złączo­
ne z zabawami), jakie śpiewają dziewczęta na 
(Wielkanoc kolo cerkwi.

Pochodzenie tych zabaw ludowych jest bez- 
wątpienia jeszcze pogańskie i przedstawiały one 
powitanie wiosny. Dziś mają one przedstawiać 
radość Zmartwychwstania Chrystusa Pana, lecz 
mało w nich jest pierwiastka religijnego tak. 
i e  i dziś jeszcze jest to raczej święto wiosny, 
niż obchód wielkanocny.

Sama nazwa przedstawia dosyć trudności do 
rozwiązania. 4V różnych stronach różnic ona 
brzmi: „hahilka", „haiwka", ,;bałakiika". Naj­
łatwiej dałoby się wyjaśnić słowo „baiwka" — 
od „ha.j‘ua (gaju), a więc byłyby to zabawy 
uprawiane w dawnych świętych gajach kolo 
gont.yn, dlatego też i dziś odbywają się one na 
cmentarzach cerkiewnych. Tak doniedawna sa.- 
dzono. Nowsze badania naukowe wykazały jod- 
nalc, że najprawdziwszą nazwą, tych oryginal­
nych korowodów jest głowo ,,hahilka", — inne 
nazwy to  tylko przekręcenie tego słowa. Sło­
wo to jest pochodzenia staro-irańskiego, a  ozna 
cza „pieśń obrzędową". Stamtąd też wiele z 
tych pieśni ród swój wywodzi. Są to szczątki 
staroirańskich zwyczajów religijnych, przenie­
sionych w czasach pogańskich na ziemio wscho 
dnło-slowiańskio.

Najpiękniejszą „habiiks" jest zabawa ,.Wo- 
rodaj-’ (na Łemkowszczyznie „W orotaj", na Po­
t o m  .AYorotar“h  zaczynającą się od słów:

„Worotari, worotari,
Otworit woritońka..1’

To otwarciu wrót pieśń opowiada, że wjeż­
dża książę. Worodaj siwemi wołami, wiezie z so­
bą pszczoły, złote ziarno, piękne dzieciątko, 
a w ręku dzierży białe jajcetko i czerwone 
jabłuszko.

Ma to być — według zwolenników kaliskie­
go pochodzenia ..hahilek'’ irański bóg słońca 
„APyrytragman".

Hąhilka „Roman-ził!ja" (roman-ziole) ma 
być piosnką o persko-hinduskiem zielu „oman". 
Brzmi ona w skróconym polskim tekście tak: 

..Koło młyna dołyna,
Tam diiwczyna hodyla,
Roman — zilłja kopała,

>amaż joli o ne znała,
Ponesła ho do rady,
Do diwoezoi hromady,
A diiwoczky poznały 
1 w ruezeńky wziały:
To ce zilłja kadyło,
Co po ceTkwi hodyło,
Isusa Ohrysta wodylo1’.

Koniec hahiłki, mimo wzmianki o Cli/y.-tusio 
Panu, odnosi się do pogańskiego zwyczaju uży­
wania „oman-y.ieła" przy obrzędach religijnych. 
Hindusi n. p. wierzyli, że zlclo to daje bogom 
i ludziom czarodziejską siłę-

Najwięcej sporu wśród badaczy wzbudziła 
hahilka „Zelman", zaczynająca się od słów:
,,Jedzie, jodzie Zttman". Sądzono, że jest tu  
mową o żydzie-arendarzu Zelmanio z XVIII w., 
który między innemi dzierżawił i cerkwie, otwie 
rając je tylko za opłatą. Na przyjazd jego, s, 
więc i otwarciu cerkwi, fcrzebą było nieraz dłu-|

tgo czekać, więc zebrami pod cerkwią cieszyli 
fsie, iż nareszcie przyjechał.
1 TjTneza,9eim nowsze badania wykazały, że 
‘pieśń ta  znaną jest i na, Morawii i na Mazu­
rach. Co więcej, lud /ruski przeważnie ją, po 
polsku śpiewa, coby wslouywało na to, iż Po­
lacy ją. tu przynieśli. Treść niema nic wspólne­
go z żydem; jest to pieśń, w pierwotnej swej 
osnowie, miłosna. W niektórych okolicach po­
czątkowe jej słowa brzmią: „Pauagabug Zol- 
main‘,, co odpowiadałoby efcaroirańskiemu. „Ba- 
naw-gabug zamaraja", co znaczy: ,,idzie jasna, 
zbawienna wiosna".

Hahiłka „Danczyk" („Oj, Danczyku, Bilo- 
dawczyku, popłyi), popłyń do l>unajczyku,?) — 
ma bj'6 też pochodzenia staro-jranskiego, gdzie 
słowo „d;ing,u znaczy czółno, więc „daóczyk" 
— wioślanz.

I w wielu innych hahiłkach możiiaby zna­
leźć ślady jakichś bardzo odległych staropn- 
gałkdcich wpływów obcych. Są też i ślady mi­
tolog)! słowiańskiej. N. p.:

„Błahosławy, maty,
Oj, Maty — Lada, mały,
Wesnu zaklykaty '’.

w •  •
Jakkolwiek iprzeilfetawia ti/j sprawą z p o sło ­

dzeniem hahilek, są to najstarsze ta inauych 
słowjajis.kich pieśni ludowych, naturalnie w 
zmienionej z czasem foimie i wymowie, pieśni, 
opiewające przyjście wiosny. Dołączyły się do 
nich później i inne zabawy i piosenki ludowe, 
jak  n. p.:

•ANerbowaja dotzczoczka,,
Chodyt po uij Nagłecska,

Lub:

Na wsi boki łelije 
Zwidkyś myłyj pryide,
Szezoś Nastusi prywezo". 1 t, d.

„Fłync, płynę kaczur 
W horochljanim winku,
Wybyraj se kaczurykn 
Szczonajkraższu iinku".

AYiele z hahilek znanych jest i u imjyeh lu- 
dćw słowiańskich1 jako zabawy dziecięco. Np. i 
u nas: „Mosty", „AYróbol", ,;Mak’’: •,;KonopIe’, 
i inne.

Dla przykładu po/dam, jak się taka hahiłka 
odbywa. Biorę jedną z najbardziej -owp o wszech- 
nionych: „Żuczek". Dziewczęta stoją, w dwaj 
szeregach naprzeciw siebie i każda para trzyma 
się na krzyż za obie ręce, tworząc rodzaj po­
mostu. Na ten pomost wchodzi mała dziew­
czynka lub chłopczyk (,,7mcz/ek") i, naśladując 
ruchy owada, przechodzi powoli po żywym 
/noście. Ostatnie pary, przez których ręce iui 
..żuczek" przeszedł, przebiegają naprzód, by; 
most przedłużyć. W czasie tego tpkwają:

„CSIiodył żuczok po dołyni,
A żuezycha po kałyni:
Hraj, żuczku, hiraj neboże,
Naj t.y Pan Bih dopomoże", I. t. 3.

Hahiłka należy do najprostszych’ Są bar* 
dziej złożono, — dwuchórowe, z soiowemi przy* 
śpiewkami, z urozmaić on cmi korowodami. Ha- 
liiłek jest kilkadziesiąt, a  każda z nich ma kil­
ka warjantów.

Najnowszy i najpełniejszy zbiór liahiłek wy­
dal nakładem Nauk Towarz. im. 'I . Szewczen­
ki — Włodzimierz Hnatińk. O skiroirańskięm
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W trosce o kolonię dla dzieci robotniczych.
W A LN E ZGROMADZENIE TOW. ..RADO 6 Ć  DZIECKA-'.

t o s h f t h a i
w  Mwmfkmwmic.

W torek 10: Ezechiela pror., Makarego.
Wschód słońca 4.52, zach. 18.24.
Długość dnia 13 godzin i 20 min.

Środa 11: Leona I. pap., Filipa kret.
Wschód słońca 4.50, zaeh. 18.25.
Długość dnia 13 godzin i 24 min.

KALENDARZ GRECKO KATOLICKI.
Kwiecień 10. — Mareć 28. W t o r o k  W o s ­

t r e  s.
 o#--------

LEKKOMYŚLNA ZABAW A. W  ponie­
dz ia łek  w  godzinach ran n y ch  w  sali ginina 
stycznej Ghnn. I I I .  im. Sobiesk iego  z d a ­
rzy ł  s ię  p rz y k ry  i u b o lew an ia  godny wy­
p ad ek .  Mianowicie pew ien  uczeń k lasy  IV  
uderzy! nożem  starszego kolege  z ki. V. 
tak  nieszczęśliwie, że oslrze noża utkw iło  
w  p ie r s i  n a  p a rę  contymentrów". Spraw ca 
n ie  m ia! bynajm niej zam iaru  skaleczyć ko 
legę, a ty lko  chciał się przed  n im  popisać 
swą zręcznością, i w  tym ce lu  zamierzył 
s ię  n ań  ostrzem , aby n a s tę p n ie  ud erzy ć  go 
op raw a  noża. Nieszczęśliwym trafem  ostrze 
ugodziło  w  p ie rs i  chłopca.

LUDZIE TRUJĄ SIĘ. W ub. niedzielę o go­
dzinie 22-giej wezwane zostało Pogotowie Rat. 
na nl. Miodową, do domu pod nr. 34. do Janiny 
Popjatek, la t 31. która w sieni domu w celu sa 
m obój czym wypiła nieznany płyn. Desperatkę 
przewieziono do szpitala św. Łazarza, skąd po 
przepłukaniu żołądka oddano ją opiece domo­
wej. Powodu umiłowanego samobójstwa nie u- 
s talon o.

  oo------
ZAW IADOM IENIA T KOMUNIKATY.
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE DWA DNI 

trwać będzie wystawa. Drabika, k tóra w krak. 
Pałacu Sztuki cieszy mię wielkiem powodze­
niem. W przygotowaniu wystawa znakomite­
go artysty* prof. Wojciecha Weissa, której 
otwarcie nastąpi w nadchodzącą niedzielę.

ZEBRANIE PLENARNE komitetu obchodu 
200-tnej rocznicy śmierci Ks. Gorczyckiego, za­
powiedziano na 10 b. m., odbędzie mię dnia 20 
b. m. o goldz. 19-toj w sali Tow. Oratoryjnego 
(Straszewskiego 18). „  V* v

00—— fy •>
R E PE R T U A R  T E A T R U  SLOWAUKUIDR.

Wtorek, 10. IV. „Chcę właśnie ciebie".
Środa 11. IV. ,,Judasz z Kariołhu’*.
Czwartek: „Chcę właśnie ciebie".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Arystokracja podziemi".
WANDA: „Królowa Krystyna" (G. Garbo).
SŁONKO: „Róże św. Teresy’1.

APOLLO: „Pieśniarz Warszawy;1 (E. Bodo).
SZTUKA: „Jarm ark miłości".
UCIECHA: „Czibi" (F. Gaal).
PROMIEŃ: „Uśmiech szczęścia1’ i „Liljanka 

się kocha".
BAGATELA: „Człowiek-Lew".
ADRIA: „Brat djabła’1 (z Flipem i Flapem).
ATLANTIC: „Józef w Egipcie" (film bibl.).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od 9 — 11-go 

fcwietnia 1934 r. „Zaginiona żona" Mary Kid.
 ■:,o-

pochodzeniu zaś tych pieśni napisał naukowa 
pracę Ksenofont Posenkn (Lwćw 1922).

* •  *
Ażeby odczuć swoisto piękno tych zabaw, 

trzeba je widzieć w dobrej formie. Czasem bo­
wiem, przy brafcu nadzoru, przeradzają się w 

j 'dzikie hulaka,nia’1, nie odpowiadające ni powa- 
dze miejsca, ni chwili. Czasem znowu, zbyt „wy 
reżyserowane" i zbyt .zakrainizowane" przez 
dodanie pieśni Pożarnych, tracą swą. natural­
ność i swoisty wdzięk.

Dla miejscowej ludności polskiej mają liahił- 
■ ki dużą silę przyciągającą i proboszczowie pol­
scy nie wiedzą niejednokrotnie co z tą  sprawą 
począć. :Są tacy, (którzy bezwzględnie Polakom 
zakazują w mich udziału, jako w zabawne po­
gańskiej. Są inni, co próbują Rusinów naślado­
wać. N. p. bardzo ładną. ..gajówkę" widziałem 
w BrzOzdowcac-h (pow. bóbrceki), gaicie urzą­
dzały ją. dzieci w ogrodzie plebańskim, zaba­
wiając się w różne gry dziecinne i korowody 
7jc śpiewami. Starsi byli tam tylko widzami. 
Ale była to tylko „namiastka". Mojem zdaniem, 
możuaby urządzać na w z ó t  Rusinów polskie 
„święta wiosny1’, czy „gajówki11. Należałoby 
tylko zebrać odpowiednie polskie zabawy i pie­
śni ludowe, niektóro nawet przetłumaczyć z ru ­
skiego, dodać tańce ludowe i urządzać je nic 
na placu cmentarnym (jak u Rusinów), lecz w 
ogrodzie plebańskim lub przy Domu ludowym. 
Miodzicż potrzebuje zabawy i ruchu, zwłasz­
cza po długiej zimie, k tóra  ją, zmuszała do 
głębszego przebywania w ciasnych chatach. Ta­
kie święto da też sposobność do rozwinięcia 
kultu ludowego stroju i ludowej pieśni.

Ks. Franciszek Błotnicki.

W  ubiegłą  soboto  odbyło sic  W aln e  
Z grom adzenie  Tow. kolonij  wakacyjnych 
dla  dzieci robotniczych „R adość  D ziecka". 
P osiedzen ie  zagaił p rezes  p. Al. Adelm an, 
zaznaczając n a  wstępie , że  Towarzystwo 
utraciło szczerego przyjaciela  p rzez  zgon 
ks. A ndrze  ja Fisia, proboszcza w. T ro p i  u, 
gdzie —  ja k  wiadomo, zna jdu je  się ko~ 
Jonja le tn ia  Towarzystwa. Z e b ran i  uczcili 
pam ięć  Z m arłego  p rzez  powstanie.

P rzechodząc  do  om ów ienia  dz ia ła lno ­
ści Tow arzystw a w  ub. ro k u ,  p. A delm an 
stw ierdził pew ną  p o p raw ę  w sytuacji fi­
nansowej Towarzystwa. Spłacono,Ullugi i 
pokryto  wszelkie w ydatk i,  związane z um ie 
szczeniem n a  kolonji 46 dzieci.

Zkołoi s e k re ta rz  dr. Wsm-kalowski 
.przedstawił zebranym  spraw ozdan ie  z dzia 
la In ości wydziału w  ro k u  ub. z poby tu  
dziatwy n a  kolonji  i zadania, jak ie  ocze­
ku ją  now y zarząd. Chodzi przedewszyst-  
kiem o umożdiwienie korzystania  z kolonji 
.wakacyjnej jak  najw iększej liczby dzieci i 
w tym  celu konieczną jest odpow iednia  
działalność p ro p ag an d o w a  kolonij oraz  p o ­
zyskanie  jak  na jw iększe j  liczby członków 
Towarzystwa.

S k a rb n ik  p. Miklasiński zapoznał obec­
nych ze s trona  finansową Towarzystwa.

Walne Zgromadzenie delegatów Okręgu 
Wojew. L. O. P. P. w Krakowie odbyło się w 
uli. niedzielę w sali przy ul. Zwierzynieckiej 
20. Na zebraniu zjawili sio delegaci 25 obwo­
dów! powiatowych LOPP. Przed otwarciem ze­
brania wręczył honorowe odznaczenia i dyplo­
my 40 członkom LOPP p. d-ca okrągli korpusu 
gen. Narbut-Łuczyński w zastępstwo p. Wo­
jewody.

Zarząd Okręgu Wojewódzkiego L.OPP zla- 
wai przed Walnem Zgromadzeniem sprawozda­
nie ze swoich prac, dokonanych w r. 1933 i 
przedłożył program na r. 1934. Z działalności 
organizacyjnej i finansowej złożył sprawozda­
nie dr. M. Kesler, który podkreślił znac^ij. 
przyros-t liczby członków (14.363). Sumaryczna 
liczba członków wynosiła z końcem roku 1933 
14.116. Jest to liczba daleka jeszcze od ideału, 
bo stanowi zaledwie 1.8 proc. ogółu zaludnie­
nia całego województwa.

Program prac na rok 1934 przedstaw ił gen. 
Narbnt-Łuezyński, który zaznaczył, że dalszy

Jub ileu sz  Wandy Siem aszkow ej.
,W najbliższą sobotę 11 bm. tea tr krakow­

ski święcić będzie 45-lecie pracy scenicznej 
W andy Siemaszkowej. Znakomita artystka, 
której jubileusz niedawno uroczyście Lwów ob­
chodził, przybywa na kilka występów gościn­
nych na swą macierzystą scenę w Krakowie, 
gdzie przed Jaty rozpoczęła pracę aktorską i 
gdzio święciła swe pierwsze triumfy.

Pierwszy występ gościnny zasłużonej ar­
tystki odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm. w no 
wej, niegranej dotąd w Polsce sztuce amery­
kańskich autorów G. S. Kanfmana i Eduy Fcr- 
ber pt. „Królewska rodzin#1’, w reżyserji J. 
Karbowskiego. Postać główną artystki Fanny 
Carendish, pierwszej z wielkiego rodu aktor­
skiego, którego dzieje stanowią treść interesu­
jącej sztuki, kreuje Wandą Siemas/kowa, ob­
chodząca w tym dniu jubileusz swej 45-lctnicj 
pracy scenicznej. Spodziewać sio należy, że kul 
turalne sfery naszego miasta wezmą najżywszy 
udział w tym akcie hołdu dla zasług obywatel­
skich i artystycznych W andy Siemaszkowej, 
cieszącej się zawsze tak gorącą miłością i uzna 
niem u publiczności krakowskiej.

Radosna wiadomość dla dzieci.
Ju ż  w  najbliższą soboto i n iedzie lę  wy­

stąpi n a  sccmie te a t ru  Bagatela  najlepszy  
w  Po lsce  „ T e a tr  dla Dzieci" T. Ortyma, 
k tó ry  odegra  dw ie  p rzezab aw n e  bajki 
Ś nieżka  i Tomcio Paluch. W  zespolę toa-

D zierżaw a willi w  T ro p iu  kosztu je  rocznie 
250 zł.; pozatem  Tow arzystw o p o s iad a  wła 
sny pawilon o b o k  willi. W yżyw ienie  dzie­
ci było obfite i smaczne, je d n a k  op ła ty  za 
dzieci n ie  wystarczyły  na  pokryc ie  kosz­
tów' i Tow arzystw o m usia ło  się s ta rać  o 
dochody z innych źródeł (zbiórki,  su b w e n ­
cje, dotacje, ofiary).

Im ien iem  komisji rew izyjnej zabrał 
glos dyr. Hołeksa. k tó ry  stwierdził na le ­
żyte p row adzen ie  ks iąg  i rachunków . U s tę ­
pu jącem u Zarządow i udz ie lono  abso lu to ­
rium  n a  w n iosek  mówcy.

Z-kolo i dokonano  wyborów do nowego 
Zarządu . P rezesem  w y brany  zoslal p. St. 
B urian , w iceprezesem  —  p. St. Bąb. do 
W ydzia łu  weszli:  dr. Hozmarynowiez, b.
sen. A delm an , pp.: M iklasiński, K usek , dr. 
K uśnierz ,  Naw i fi i Z debski.  Do komisji 
rew izyjnej weszli: dyr. Holeksa. p Mutli- 
ssm  i p. Gesing.

Po  w yborach  uchw alono p rzez  a k la m a ­
cje złożyć założycielowi Tow arzystw a ks. 
Ludw ikow i K asprzykow i ks iążkę  p a m ią t ­
k o w ą  ze zdjęciami z kolonji w Trop iu  i wy 
razam i wdzięczności za jego w ie lo le tn ią  
p e łn ą  zasług p racę  d la  do b ra  rzesz robot­
niczych.

p- ■•'OO------

rozwój Okręgu będzie zależał przedewszyst- 
kiem od pogłębienia form organizacyjnych na 
wszystkich szczeblach. W dążeniu do tego celu 
należy skomasować nazbyt liczne a, małe licze­
bnie Kola.' przez łączenie środowisk o wapól- 

j nyeh terenach pracy. Szczególną uwago posra- 
;nowit Zarząd Okręgu zwrócić na ośrodki nie 
| objęto dotychczas dostatecznie organizacją: du 
chowieństwo i ludność wiejską. Również skrom 
na liczba członków dożywotnich mnisi się wy­
bitnie powiększyć.

W dziedzinie organizacji obrony przeeiw- 
lotniezo-gazowej poczynił Okręg wojewódzki 
dużo postępy. Teren został zasilony wydatnie 
sprzętem O. P. L. G. (zastawami sprzętu dla 
drużyn odkażających). W akcji rój brały udział 

■ poza obwodami powiatowemi także liczne in­
stytucje przemysłowo i handlowe.

Po sprawozdaniach wywiązała się dyskusja, 
w7 której zabierali głos prawie wszyscy dele-

mi opow iadaniam i rozśm ieszy widzów. P o ­
n ad to  w ystąpi żywy n iedźw iadek , k tó ry  
będz ie  bawił dzieci. Cały p e r so n a l  a r ty ­
styczny „ T e a t r  d la  Dzieci" przyjeżdża do  
K rak o w a  w  liczbie 14 osób. z własnetni d e ­
korac jam i i kostjum am i.

O rk ies tra  m arynark i wojennej w Krakowie
Reprezentacyjna orkiestra marynarki wo­

jennej koncertować będzie dnia 14 bm, tj. w 
sobotę o godz. 19.30 w sali Starego Teatru. — 
Orkiestrą dyryguje kpt. Al. Dulin. W obszer­
nym programie figuruje m. in. Polonez As-dnr 
Szopena, znakomicie wykonywany przez zespól 
orkiestralny.

Tegoż dnia, tj. 14 bm. o godz. 13-tej odbę­
dzie się poranek koncertowy tejże orkiestry 
dla młodzieży szkolnej — w złotej sali Domu 
Katolickiego.

Czysty dochód przeznaczony na Fundusz 
Obrony Morskiej-

Wybory n i  Zjeździć H arce rs tw a .
Po ukończeniu obrad na niedzielnym Zjeź­

dzić Oddziału krakowskiego dokonano wybo­
rów do Zarządu Oddziału. Do Zarządu weszli: 
p. wojewodzina Kwaśniewska, wicewojewoda 

j Walicki, w iceprezydent ni. inż. Skoczylas, p.
I Szpettona i in. Komendantem Chorągwi Har- 

dr. Wł. Szczygieł, koroen-

<v

Brzydkie szyldy i reklamy
muszę zniknąć z ctiic m iasta*

Stwierdzono oftatiiiamt czasy, że właścicie­
le sklepów umieszczają nowe szyldy, wywiesz­
ki reklamy jtp. bez uprzedniego przedłożenia 
odnośnych projektów oraz bez zezwolenia Za­
rządu miejskiego. Postępowanie takie naraża 
interesowanych na nSępctm-bnc i znaczne ko­
szty. gdyż Zarząd miasta musi usuwać rekla­
my. wykonane niejednokrotnie z drogiego ma- 
terjału a nie odpowiadające względom estetyez 
ny.ni. Równocześnie Zarząd in. zawiadamia, żs 
przy Muzeum techniczno-przemyslowem przy 
ul. Smoleńsk istnieje Poradnia artystyczna, 
która podejmuje się opracowania r łupów na 
różnego rodzaju szyldy i reklamy, uwzględnia­
jące stronę esietyczną i zabytkową miasta.

Zabójstwo i samobójstwo.
Dnia 8 bm. o godz. 22.10. na ul. Augustjań- 

skiej J. Maciaszek, lat 45 z Krakowa, zam. 
przy ul. Traugutta 17. wystrzałem z pistoletu 
automatycznego pozbawił życia Józefę Bana­
sik, la t 32. z Jaworzna, służącą, zam. ostatnio 
w Krakowie przy ul. Molierowskiej 6. a na­
stępnie wystrzałem w skroń sam pozbawił się 
życia. Zwłoki po dokonaniu oględzin przez le­
karza obwodowego przewieziono do Zakładu 
medycyny sądowej. Przyczyną powyższego czy 
nu — nieszczęśliwa miłóść.

WielKa kradzież przy ul. F lorjanskiej-
Dina Kombluni, zam. przy ul. Florjańskjej 

6. doniosła policji, że dnia 8 bm. między godz. 
18 a 20 dostali się. nieznani sprawcy do jej 
mieszkania przez wyważenie drzwi z ganku od 
kuchni i skradli lutro perskie damskie, lichta­
rze srebrne i biżuterję łącznej wartości około 
5.260 zł. Ponadto sprawcy znalezionym w mie­
szkaniu kluczem otworzyli kasę ogniotrwałą, 
z której skradli gotówkę 390 zł. Dochodzenia 
prowadzi się.

 oo------

Składki z łożone w Adm. „Głosu N arodu11
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy K. Bu­

jak zł 5; Dihm zł 5; A. W. zł 3; A. B. zł 20; 
A. W. z ł  2; Miihłn zł 3.

Na prasę katolicką 0 0 . Bernardyni. Kal­
war ja Zebrzydowska zł. 5.

 uo------
Odczyty.

„Les areanes de Fargot" — odczyt prof, B. 
flamela, odbędzie się 10 b. m. o godz. 18-tej, 
w IV. Gimnazjum.

• ? " Z.
1    —  |

Minv>.
Z kin krakswsklih

ŚWIT. „Arystokracja podziemi’1. Znany re­
żyser amerykański, Frank Capra, twórca takich 
obrazów, jak „Srórowiec L. A 3", „Łćdż pod­
wodna1’ i „Demon złota", dał nam teraz f3m, 
osnuty na tle  udanej powieści o starej straga­
niarce, k tóra w tdlzień sprzedaje jabłka, a w no­
cy wypisuje fantastyczne listy do swej córki, 
wychowanej od dzieciństwa w Hiiszpanji. Bie­
daczka, opano-wana ma®ją wielkości, pisze, że 
jest wielką damą, mieszkającą, w luksusowym 
hotelu. OezywMcde, córka wierzy w to, a  z tego 
później wynikają dła staruchy wielkie zmar­
twienia. Jest to film pogodny i bezpretensjonal­
ny, a  św iat „nizin społecznych" przedstawiony 
jest w nim z jnienajlepszej strony; wszyscy bo­
wiem są dobrzy i wyrozumiali na cudze błędy.
Z opowiastki tej zatem taki sens wypływa, że 
niema to, jak  należeć do „arystokracji podlzie- 
mi" (oczywiście amerykańskiej). Można bowiem 
i cćrkę świetnie zamąż wydać i samemu się 
zabawić, a  nawet policję rozweselić. Rolę sta­
rej handJarki-m ar^eielki odtworzyła szczerze 
May Robson; ponadto wyróżniali się: urocza
Jean Parker, Bacisy Norton i William W arren .:

m m m a m m a m m m M m u m m m a m m m m m

K u m o r .
Sprytne dziecko, — Co zrobiłeś z tymi dwu 

dziestoma groszami, które ci dalom, żebyś za­
żył lekarstwo?

— Za dziesięć groszy kupiłem cukierków, 
a dziesięć dałem Kaziowi, żeby za mnie zażył 
lekarstwo.

Kuracja. Zona: — No i eo ci powiedział 
lekarz?

Mąż: — Polecił mi ruch i górskie powie­
trze.

Żona: — Doskonale. Pójdzieez w takim ra­
zie na górę i zrobisz tam porządek wśród ru­
pieci, które tam leżą.

Daj skrzgtiia swm listera, 
karzwtei i  pecite lelraiczc)

t r u  „T o a tr  d la  Dzieci" występują  sam e 
dzieci o raz  na jm nie jszy  a r ty s ta  "polski, c m 7 pozostał hm. 
l iliput D udzińsk i,  k tó ry  sw em i śm ieszne- daatką Chorągwi została druhna Harsdorf.

0 pogłębienie pracy L.fl.P P.’u
w województwie krakowskiem.

Od niedzieli dnia 1 b. m. w kinoteatrze „S Z TU K A * *
Coś co każdego olśni i wzruszy! — Arcydzieło poezji, czaru, piękna i humoru!

l  A  R M  A R K  M I Ł O Ś C I
wspaniały poemat miłosny o przedziwnej prostocie i sentymencie na tle przepyszne1 muzyki! 
Przepiękny romans dwojga młodych serc! — Tyle poezji i piękna, tyle wzruszeft 1 humoru n'e

J * n e t  Gaynor, Sally E ile rs , Lew Ayres, g
I  ora* tresowana świnka świąteczna, jako rekordowy komik, Reśyserował H E N R Y  K I N G 7 |
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0 krótkoterminowy kredyt
dla polskiego kupiectwa.

*. Stowarzyszenie kupców polskich w W arsza­
wie podjęło w stołecznej komunalnej kasie osz- 
wtędjiości starania o uruchomienie krótkoter­
minowego kredytu dla kupiectwa. Starania te 
uwieńczone zostały pomyślnym rezultatom. 
Pierwsze krekTyty mają być udzielone już w po­
łowie b. m., a to na podstawie gwarancji hipo­
tecznej. Spłata ich ma być dokonywana w 10-ciu 
rafach kwartalnych. Przy udzielaniu pożyczek 
ma być szczególnie uwzględniany średni handel.

Sprawa kredytu krótkoterminowego jest 
kwestją dla kupiectwa polskiego palącą. Nie 
rozwiązują togo zagadnienia prowizoria w ro­
dzaju pomocy uzyskanej przez kupiectwo sto­
łeczne w tamtejszej miejskiej karto oszczędno­
ści. Na prowincji sytuacja przedstawia się bez­
nadziejnie. Banki prywatne, odmawiają poży­
czek skutkiem ogromnego odpływu wkładów 
z tych instytucyj na rzecz banków państwo­
wych. Samopomoc kredytowa Kupiectwa. pol­
skiego prawie nie istnieje. Przykładem — sy­
tuacja kupiectwa krakowskiego. Bank spófdziel 
gzy dla rzemiosła, przemysłu, handlu i roln. 
(i, zw. „bank Wolnego"), jedyna poważniejsza 
instytucja o charakterze spółdzielczym — za­
wiódł pokładane w nim nadzieje. Utworzono 
więc w r. 1033 ..Fundusz Samopomocy" przy 
Kongregacji Kupieckiej, który jednak dal sin,be 
rezultaty. Liczba członków ..sam opom ocy1 wy­
nosi zaledwie 81 osób. f. j. około 12% ogółu 
członków, wpłacone składki, przyniosły i ie wię­
cej jak -I40 zł., zaś w ypłaty ograniczyć się mu­
siały w tych warunkach do... 70 zł tytułem za­
pomóg i 100 z.t. tytułem pożyczki. Jest. to oczy 
wiście kropla w m orzu' istotnych potrzeb, któ­
rym zaradzić może jedynie wydatna pomoc kre 
dylowa banków państwowych, dla średniego 
kupiectwa polskiego.

0 aw ans  w służb ie  państw ow ej.
Zarządzenie rady ministrów o „awansach" 

urzędniczych, które mają być przywrócone od 
maja b. r. — ma właściwie na celu dokonanie 
pewnej korektnry dokonanych ostatnio przesze 
rogowa ń i wyrównanie zbyt rażących różnic, 
jakie powstały między poprzedniemi a nowemi 
płacami. Narazie różnice. te łagodzi dodatek 
..wyrównawczy", który jednak wprowadza du­
że komplikacje w nowy system uposażeniowy. 
W myśl uchwały rady ministrów niektórzy u- 
rzędaicy zostaną przesunięci z powrotem do 
wyższej grupy, awans ten obejmie jednak głó­
wnie tych, którzy stracili najwięcej wskutek o. 
stafniego przeszeregowania i pobierają najwyż­
szy dodatek wyrównawczy. Korzyść z awansu 
będzie dla nich minimalna, gdyż wyniesie, w 
wielu wypadkach, zaledwie parę złotych.

Zasadniczo jednak, awans automatyczny, 
wprowadzony ustawą sejmową z r. 1923 — 
znikł w nowych przepisach uposażeniowych. 
Kiema w nich mowy o żadnych awansach i ża­
dnej wysłudze lat. Kwestję przesunięcia urzę­
dnika do wyższej grupy, pozostawiono uznaniu 
władz przełożonych.

W odniesieniu do nauczycielstwa szkól po­
wszechnych — awans automatyczny ma być 
przywrócony. ale dopiero od 1 stycznia przy­
szłego roku. Wśród nauczycielstwa panuje-11 wy­
raźne niezadowolenie z powodu tak znacznego 
przesunięcia tego terminu. Domaga się ono 
przywrócenia awansów już z dniem l lipea b. r. 
s prawa ta jest przedmiotem uchwal licznych 
zjazdów nauczycielstwa, odbywających się w 
różim-li stronach kraju.

Frank na rozdrożu.
Rząd G. J)ouniergue‘a został wzięty w dwa 

ognie: z jednej strony ulega 011 presji koi fi­
nansowych i tych swoich członków, którzy od­
powiadają, za całość skarbu państwa -z 1 równo­
wagę budżetu państwowego i za kurs franka, 
z tdirugiej zaś atakuje go obóz urzędniczy oraz 
organizacje b. kombatantów, Sytuacja rządu 
..zgody i pojednania" jest naogć.t wcale 1 ięż- 
ka. Mając przed sobą pewspektywę

rosnącego wciąż deficytu budżetowego,
którego ogółna suma może sięgać, wobec spad­
ku wpływów podatkowych, powyżej G-Ciu mi- 
] jard ów franków, gabinet. Doumerguea postano­
wił przeprowadzić sanację budżetu pod hasłem 
oszczędności i deilaeji, nie uciekając się do 
stosowanych przez poprzednie rządy pożyczek 
wewnętrznych, dla powodzenia których niema 
teraz właściwych warunków i atmosfery.

Zagrożeni redukcją pensyj u/zęduicy. w 
pierwszym rzędzie pocztowcy, przeciwstawili! 
się ostro nawoływaniom premiera do ustępli-l 
wośei i organizacje ich uchwalają jedna po dru­
giej rezolucje opozycyjne.

Urzędnicy me chcą deó sobie 
obtięć pensy.},

a w tej obronie swoich uposażeń filą tak da­
leko. iż grożą strajkiem. UNt premjerą do ogó­
łu urzędników nie wywarł spodziewanego wra­
żenia i nie pm ezyasł sir do przełamania na­
strojów opozycyjnych. Równie niechętnie odno­
szą >ie do a.kcji oszczędnościowej b. kombatan­
ci, którzy protestują przeciw okrawaniu ich 
rent, przeciw redukcji zapomóg dla wdów wo­
jennych. dla sierot, dla inwalidów.

1 otóż rząd p. Donmerguch, który wywal­
czy) zawieszenie broni na tropcie partyjnym., 
odesłał parlament do domu i uzyskąj w- fon 
sposób pieredyszkę party jno-p.idamentara 1. zna 
łftzl się z chwilą pod,jęcia akcji osaczę hrościu- 
w ej.oko w oko z inną. opozycją, z opozycją 
wewnętrzną, pozapartyjną, zgrupowaną w fe­
deracjach zawodowych, o ile chodzi o urże-dni-' 
ków i pracowników państwowych, w organiza­
cjach społecznych, jeśli chodzi .0  były uh, kom­
batantów.

Urzędnicy, idąc w swych żądania.h po 0- 
nji żądań socjalistycznych, domagają sig utrzy­
mania bez zmiany poborów, których obniżka, 
jak twierdzą, wpłynie na spadek końśmncji i 
produkcji, a natomiast wysuwają na [ront ) 

żądanie dew aluacji1 franka.'
Ten sam program: aczkolwiek obszerniejszy w 
szczegółach, wysuwa. Generalna Konfederacja 
Pracy, t, ,j. syndykaty, która występuje nie­

tylko z inicjatywą dewalucji fiauka, lecz i 
nakręcania konjunktury gospodarczej, wielkich 
ro tó t publicznych, reformy podatkowej etc.
Organizacje b. kombatantów, broniąc swoich 
interesów materialnych, inają pozatem r.a oku 
przeprowadzenie głębszych reform politycznych, 
n na miejscu wcale nie osfatniem znajduje się 
dość już dzisiaj popularne we Francji hasło 
odmłodzenia administracji państwowej. Miejsca 
i pracy dla młodych! — rozlega się coraz głoś­
niej w kraju, gdzie bezrobocie daje się we zna­
ki szczególnie młodym, którym dyplom ar i w y­
kształcenie zawodowe nie otwiera drzwi do fa­
bryk, biur, piywatnycii czy rządowych.

SĄtnaeję komplikuje niesłychane naprężenie 
nerwowe, które panuje w Paryżu wobec nie­
kończących się rewelacyj na tle

f.
afery Stawiskiego.

W tej atmosferze wszelkie manifestacje wiece, 
strajki mogą bardzo łatwo przeistoczyć się w 
zaburzenia, mogą zuów doprowadzić do inter­
wencji ulicy. Pozbywszy się wpływu i nacisku 
partyj poli(yc.';nych i parlamentu, znalazł się, 
obecnie rząd pojednania wobec dylematu nie­
łatwego do rozstrzygnięcia; komu ustąpić? 
Zwolennikom deflaeji czy obrońcom dewalua­
cji?

•Jcuno i diugie rozwiązanie może i musi 
pociągnąć za sobą niezadowolenie, prwasly. de­
monstracje z tej lub tamtej strony. Manifesta- 
r.je. wiece, strajki urzędników mogą s; vowoko- 
wać bardzo łatwo elementy faszyzujące i pra­
wicowe do kontrakcji, która się pizeniede zwy­
kłym rzeczy porządkiem na ulice Paryża. A 
wówczas rzuci Dounifrgue‘a, chcąc czy nic 

chcąc, musiałby przy pomocy siły zbrojnej bro­
nić autorytetu władzy. Pn tej ewentualności 
piawdopodobnie nie dojdzie, gdyż i stanowisko 
syndykatów urzędniczych wobec Dnumergue/a 
jest bez porównania mniej ostre niż wobec jego 
poprzedników.

W danej chwili pre.mjer prowadzi politykę 
kunktatorską: wobec syndykatów urzytaiczyoli 
i O. G. T. zasiania się niebezpieczeństwem i 
groźbami ..faszystowskiemu, wobec b komba­
tantów usiłuje oddziaływać łagodząco przez u- 
kazywamic niebezpieczeństwa i gróźb idących 
od strony lewicy. Kompromis wydaje się w 
tych warunkach najienszem wyjściem, o ile 
tylko jest on możliwy w tej atu: os fez  e pod­
niecenia,1 juka d/.isiaj panuje w Paryżu. Pod 
szyldem walki o utrzymanie wartości franka 
czy też /.dewaluowania go, toczy się jednak 
walka o coś większego. E. R.

dzieć —  styl akustyczny, oparty- n a  wzo­
rach żywej rozmowy. Taki s ty l może mieć 
wysoką wartość l i te racką , a le  m usi uwzględ 
n iać  p rzedew szyslk iem  po trzeb y  ucha, m u ­
si znieść ogniową p róbę  głośnego czytania.

Dzięki rozpow szechn ien iu  sic rad jo ionji  
jpowstało  nowe zagadnien ie , k tó re  cz.yni 
i ak tua lnym  wzór s ta rożytnej Grecji, k iedy  
wielcy autorzy- byli rów nocześnie  wielkimi 

I mówcami. P rzec ież  n ie ty lko  w span ia le  za­
bytki prozy  greck ie j,  alo naw et hekś.nne- 
try  poezji były wpierw- m ówiono i d e k la ­
m owane, a później dop ie ro  pisane. A na- 
w-et n ap isan e  —  n ie  były przeznaczone do 
cichego czytania jak*dziś. Rad,jo w skrzesza

j zapom niany  ku l t  „m ow y m ów ionej" . — 
( W skrzesza  z trudnością , bo cale nastawic- 
1 nie dzisiejszego człowieka idzie raczej, w 
!k ie ru n k u  mowy pisanej. Nawet wielcy pi­
sarze  łatwiej fo rm ułu ją  swe myśli w d iu k u  
niż w rozmowie. Gdy widzą przed  so tn  
papier ,  gdy trzymają w ręce  p ió ra  i gdy 
sa sami —  jakoś  im przychodzą do głowy

; p iękn ie jsze w a a może 
jest powód,

n aw e t  pięwiiiej- 
dla k tórego  od- 

1 uznanych w.- l i le ra tu rze  i 
a w nie  zawsze są radiofo-

, ??.e myśli, ł o 
'czy ty znanych 
publicystyce r 

! riiczne.
I R egenerac ja  znaczenia żywej mowy i 
j t r ium fa lne  w prow adzenie  jej z pow rotem  
jako  jednego  z wielkich czynników wzbo­
gacenia  współczesnego ku ltu ry  do życia 

jspołecznego jes t  n iew ątp liw ie  zasługa r a ­
jd  ja. Kult m owy znalazł p rzy  m ikrofonie  
1 potężna p lacówko p ropagandy, k tó ra  ma 
I znaczenie n ie ty lko  dla tych którzy s łucha­
j ą ,  i dla tych k tórzy mówią. Studjo  rad jow e 
jesi dziś wielka szkolą wymowy. Nie tej 

.napuszone j  i pompatycznej, pełne,i baroko  
, wych zwrotów i wymyślnych ok reś leń , ale  
j.prostej serdecznej i zrozumiałej.  W  zda- 
I niac.h kró tk ich , zwartych, mocnych w ryt- 
, mie, b u d ow ane  sa rad jow e przem ów ienia . 

I one w łaśnie, w skrzeszając  s ta re  tradycje , 
sa rów nocześnie  początkiem  nowej epoki, 
k iedy  żywą m ow ę p rzes tan a  zniekształcać 

'na łog i stylu książkowego i k iedy  odzyska 
ona swój daw ny w alor cywilizacyjny.

-0 0 -

T e a t r  św ie tln y  „ U P O I Ł O W  K r a k ó w
ul, iw . Tomasza 11

■ Krynica humoru i śmiechu, czarująca artvr,meirv i urokiem przebojoiwch piosenek!

PIEŚNIARZ W A R S ZA W Y
lawy mnący, upojny romans miłosny o emocjonującej treści i n ie zw y fem  napięciu komedjowem!. 

Przebojowe, popularne piosenki, które aą na ustach całej Polski:
„T ylk o  z T ob ą  I d la  C ie b ie  “ „Zrób to ta k

Wspaniała mistrzowska kreacja C ..n D n J n  w otoeseniu M Gorct»nski»J, Basi Gilewskiej Jwiet
..polskiego f’hevaliera '’ L u y- u u u u  komika W ład . W a lte r a , M. Z n icza  i inn 

Reżyserii M. W 5 S/.YNśKlKGO P.erwszr film polski, który pobił rekord sukcesu i powodzenia 
Jiaiwiekszyeh szlagierów dotyehe;as widzianych.

ffiadi® .
Sztuka mówienia do mikrofonu

— — - : o q o : --------------

Ryzyko pożyczek dla Rosji.
Sztokholm, 9. 1. (PAT). Przedstawieięip.r/o 

regu organizacją gospochdfczyćh wykażuią nie­
mal jednomyślnie wielką rezerwę w stosunku 
do projektowanego 7. ZSRR układu, na podsta­
wie którego Szwecja ma udzielić Sowietom po 
życzki w wysokości ICO mil jonów koron. P ra­
wdopodobieństwo ratyfikacji togo układu 
przez parlament wydaje się bardzo niewielkie, 
specjalnie • po dzisiejszej deklaracji przywódcy 
agrurjuszy, który w dluż-szem jirzemówicniii 
podkreślił, że ryzyko jest tak wielkie, iż korzy 
ści, jakie możnaby osiągnąć z ukł.i lu nie zdo­
łają tego wyrównać. Rządowe stronnictwo 30- 
ejai-demokratyezne nic zdoła przeprowadzić ic 
go układu w parlamencie bez pomocy przed­
stawicieli stronnictwa mieszczańskiego, a w 
pierwszym rzędzie stronnictwa agrurjuszy.

Ktoś słusznie  nazwał obecny o k re s  — 
epoką  pap ie ru . Z ad ru k o w a n e  płachty  wci­
ska ją  się wszędzie. 1 chociaż, ich ro la  kul­
tu ra lna  jest  olbrzymia, przecież powodują 
poważno niebezpieczeństwo, odzwyczaja- j 
jąc człowieka... od mówienia. N iknie coraz 
hardzie j  kunszt e ra ło rsk i ,  coraz, m nie j ma-- 
my znakomitych mówców. Nawet w dzie­
dzinie politycznej trudno o działacza, k tó ­
ryby  umiał porywać Dumy. P rz e ro s t  języ­
ka pisanego nad stylem mowy stal się fak­
tem od czasów upow szechnienia  sztuki d ru  
karsk ie j .  Wszyscy poproś tu przyzwyczaili 
się kom unikow ać swe myśli i formułować 
swe idee na papierze  --- lak. że już mało 
kto um ie  posługiwać sie do tego celu ży- 
wetn słowem.

słowem, a nie jak  w d ru k u  z pew nym  sy­
stemem znaków-,, k tó re  p rzekazu ją  m ech a ­
nicznie myśli twórczej jednostki. Ale wła­
śn ie  w tej dziedzinie rad  jo n apo tyka  na 
zasadnicze trudności.

P re legenci rad jow i —  to p rzew ażn ie  
ludzie, ’ którzy specjaln ie  szkolili sie aby 
dobrze pisać, aby dobrze  budować zaokrog 
Inne okresy, aby p ięk n ie  wyrażać  swe m y­
śli w d ru k u  Stąd lak  często słyszy się od­
czyt lub  feljeton, k tó ryby  się chciało  p rze­
czytać, bo w tedy byłby  ładnie jszy  i zrozu­
miał szy.

Radio wymaga nowego stylu, k tóry  nie 
pow inien być ani książkowymi ani dz ien­
n ikarsk im . Musi to  bvć — żebv tak  powie­

Programy stacyj radjowych
Ścoda, 11 kwietnia 1934.

Kraków, (304.3 m .) G.: 7.00 Audycja porań- 
na; 11.35 Program na da. bież.; 11.40 Transmi­
sja z Warszawy; 11.50 Wiadom. bież.; 11.57 
Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Płyty, o 12.30 
Transmisja a Warsz.; 16.40 Fel jo ton: „Pracz 
moje okno"; 16.55 Płyty; 17.20 Pogadanka: 
..Morsztyn — polski Karlsbad"; 18.00 Transmi­
sja z Warsz.: 19.00 Program na dz. nast-; 19.03 
„Skrzj-nka techniczna"; 19.20 Rozmaitości; g. 
19.25 Transm. z Warsz.; 19.43 Wiadomości 
sport, lokalne; 19.47 Transmisje z Warszawy 
i Wilna.

Lwów, (377.4 m.) G.: 16.40 „Listy i progra­
my"; 17.50 Akcja „Radjo — Dzieciom".

Warszawa, (1415 m.) G.: 7.00 Sygnał czasn 
i pieśń „Kiedy ranne wstają, zorze"; 7.05 Gim­
nastyka; 7.25 Muzyka poranna; 7.35 Dziennik 
poranny; 7.40 D. c. muzyki z płyt; 7.53 Chwil­
ka gospodarstwa domowego; 8.00 Program na 
dzień bież.; 11.40 Przegląd Prasy; 11.50 Życie 
artystyczne stolicy; 11.57 Sj-gnał czasu, hej­
nał; 12.05 Płyty 12.30 Wiadom. meteorol.; 12.33 
D. c. muzyki z płyt; 12.55 Dziennik południo­
wy; 15.25 Wiad. o eksporcie polskim; 15.30 
Wiad. gospodarcze; 15.40 Koncert sofistów; g. 
16.10 Program dla «Meci; 16.40 „Skrzynka 
pocztowa"; 16.55 Płyty; 17.20 Koncert walców; 
17.50 ..Skrzynka poczt, roln.1’; 18.00 „Od pro­
mieni kosmicznych do fal radjowych"; 18.20 
Muzyka lekka; 19.00 Program na dz. nast.; g. 
19.05 Rozmaitości; 19.25 Feljeton literacki: 
„Parnas wft mgłach’'; 19.40 Wiadom. sportowe; 
19.47 Dziennik wieczorny; 20.00 „Myśli wybra­
ne"; 20.02 Recital skrzypcowy; 20.45 „Uczmy 
się mówić" (feljeton); 21.05 „Wieczór Mickie­
wiczowski" (tr. z Wilna); 22.00 Godzina muzy­
ki lekkiej: 23.00 Wiadom. meteorol. i kom. po­
licyjny; 23.05 Muzyka taneczna.

Katowice, (395.8 mój G.: 16.40 Skrzynka
pocztowa; 19.10 Pogadanka z działu „Gospo­
dyni śląiska’1; 23.00 Skrzynka poczt, w jęz. fran­
cuskim.

'•> -c.'
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Giełda krakowska.
Kraków, 9 kwietniu. Giełda: 4 i pół pro.:, 

skonwertowane listy zastawne b. Banku Kraj. 
57: w obrotach pozagiełdowych: I i pól proc. 
listy zastawne Tow. Kred. Ziemskiego llolaro-
u- __ _1.Q tlnlorr.U'we —  48 dolarów.

Dolar 3.26 do 5.28: Londyn 27."O do 27 
Szwajcarja 171 do 171.50; Berlin 210 -2 I0 5 1

NAŁOGI STAR W  SZKOŁY.
Gdy się wspomni czasy, k iedy  żywe sio 

n o  k ierow ało  losami wielkich starożytnych 
republik , obecne czasy w ydają  się jakieś 
bezosobowe. W ie lk ie  indywidualności n ie!  
mają osobistego ko n tak tu  zc spo loczeń-1 
słwoni, nie wpływają na n ie  czarem żywej 
mowy i n ie  odnoszą tych sukcesów, jakie 
sa możliwe, gdy człowiek bezpośredn io  j 
przem awia do człowieka. Radjo prz.ysz.lt> 
w pomoc tym stosunkom . Nieocenioną bo ­
wiem właściwością rad ja je s t  fakt, że ,  s łu ­
chacz ma możność obcow ania  z. na jcenn ie j­
szym darem  żvwego człowieka — z. żywe ni

Aresztowanie fałszerz 9
obltUacuf państwowych.

ICKK NAJMARK TOWARZYSZE FABRYKOWALI POŻYCZKĘ STABILTZ., DOLARY 
ł ANGIELSKIE BONY PAŃSTWOWE.

Londyn. (PATi. Gida prasa angielska ujaw­
nia dziś fakt współdziałania londyńskiego Scot 
laiid-Yardu /  policją warszawską w sprawie 
fałszerzy obligacyj państwowych i innych pa­
pierów wartościowych. Dzienniki podają roz­

maite eumy co do w ysokości dok on aneg o  fał­
szerstw a. Jedni twierdzą, że sfałszowano napie 
rów wartości 50.000 fun tów  oraz akcje „Lena", 
inni podają olbrzymią cyfrę 1.000.000 funtów.

Głównj-m papierem, fałszowanym przez ban
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dę warszawskich fałszerzy są  obligacje 7 proc. 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej na sumę 5C ty­
sięcy funtów oraz akcje ..Lena Goldfiels", bry 
tyjskie bony państwowe a także dolary amery­
kańskie. Dzienniki angielskie chwalą spraw­
ność1 policji warszawskiej i podkreślają, ie  dzię 
ki finergji polskiej służby bezpieczeństwa agen­
ci Scotland-Yardu zdołali doprowadzić sprawę 
do pomyślnego końca.

Sprawa ta  zresztą, miała już swój początek 
w sądzie policyjnym w Londynie, a m. :in. w 
ubiegłą środę przy drzwiach zamkniętych roz­
poczęto śledztwo przeciwko 3 obywatelom poi 
skim, których nazwiska są: Icek Jakób Naj-
mark, Benjamin Turek i Edward Popielec. — 
Oskarżeni są oni o przechowywanie 4.602 arku 
szyT falszywyrch brytyjskich znaczków ubezpie­
czeń społecznych, wartości nominalnej 44.S0O 
funtów szterlingów. Sprawa została odroczoną 
do najbliższego czwartku, gdy bawiący- obecnie 
w "Warszawie agenci Scotland-! ardu powróć ą 
i przywiozą więcej materjalu dowodowego1.

Oskarżeni znajdują się na razie w więzie­
niu. albowiem proponowana przez nkh kaucja 
została przez sędziego odrzucona. Aresztowa­
nia tych trzech osobników dokonano w ubiegły 
wtorek, gdy przy-jcchali oni do Londynu z ku­
frami pelnem] papierów wartościowych. Poli­
cja była o ich przyjeżdzie uprzedzona, i również 
uprzedone zostały władze celne w porcie Har- 
wich, aby złoczyńców przy- wjeździe nie areszto 
wały-, lecz puszczono ich dalej do Londynu, 
gdzie nad nimi roztoczono ścisły nadzór. Cala 
banda już od dłuższego czasu była śledzona.

O WYDANIE FAŁSZERZY WŁADZOM 
ANGIELSKIM.

Warszawa. (PAT). W Londynie oclbyk się 
•konferencja przedstawicieli Scotland Yardu, 

ministerstwa spraw wewnętrznych i spraw za­
granicznych, n a której omawiano aresztowanie 
w Warszawie członków międzynarodowej ban­
dy fałszerzy. Konferencja rozpatrywała ewen­
tualność żądania ekstradycji aresztowanych 
w Warszawie.

JAK ROZPOZNAĆ FAŁSZYWE OBLIGACJE?
Warszawa, 9. 4. (Telef. wh). Banki stołecz­

ne zwróciły się do Londynu o informację, w  
sprawie wykrytych fałszywych obligacyj po­
życzki stabilizacyjnej. W edług udzielonych ban 
kom wyjaśnień, obligacje fałszywe łatwo roz­
poznać po stemplach emisyjnych z godłem pań 
stwowem i napisem Rzeczpospolita Polska.

mggs

MIM  o place we franci i.
Urzędnicy bezwzględnie oponują. —  Kombatanci gotowi do ustępstw.

Paryż. (PAT). Unja zawodowa urzędników, 
grupujących organizacje, nie należące, do konfe­
deracji generalnej pracy, wydała (komunikat, 
protestujący przeciwko deki Storn oszczędno­
ściowym i wyrażający zdziwienie, iż rząd nie 
wystąpił energicznie przeciwko uchylającym się 
od podatków, którzy są właściwymi sprawcami 
deficytu budżetowego.

NIE WIĘCEJ JAK 3%...

Paryż. (PAT). Związek inwalidów i b. kom­
batantów departamentu Rodanu uchwalił rezo­
lucję, udzielającą pełnomocnictwa kierowni­
kom, wchodzącymi do związku oiganiza-cyi, do 
pertraktowania z rządem w- sprawie czasowej 
obniżki uposażeń, nie przekraczającej jednak 
3%. "

ATAK NA OPIESZAŁYCH PODATNIKÓW.

Paryż. (PATi. Po wieczorimm posiedzeniu 
federacji generalnej urzędników ogłoszono ko­
munikat. w którym rafia ogólna powzięła naste 
pujące decyzje w obec. dekretów oszczędnościo 
wy eh, wydawanych przez rząd: 1) zintensyfiko­
wać kampanję przeciwko oszustom podatko­
wym, publicznie- piętnując uchylających się od 
płacenia podatków, 2) powierzyć prezydjum Fo 
deraeji' i komisji administracyjnej ustalenie w 
porównaniu z kartelom skonfederowanych pra­
cowników -publicznych, wszystkich środków, 
nie wyłączając bezpośredniej akcji, mającej na 
celu zaprotestowanie przeciwko tym dekretom 
Rada ogólna podkreśla ponadto, że polityka

deflacyjna, stosowana- przez rząd. pociągnie za 
sobą nowe 'pogorszenie się kryzysu i nową. re­
dukcję zarobków, zgłasza więc akces do akcji, 
prowadzonej przez Konfederację generalną 
pracy.

EMERYCI O SWEAI POKRZYWDZENIE.
Paryż. 'PAT). Syndykat ogólny porozumie­

nia emerytów cywilnych i wojskowych ogłosił 
komunikat, zaznaczający, iż o-becna, obniżka jest 
już (dhigą z rzędu, co zmniejsza właściwie eme 
rytury o 20% w  stosunku do pierwotnych pobo­
rów. 'Komunikat podkreśla, ż? w- innych pań­
stwach emeryci otrzymują 75 T, ostatniego u- 
posażenia, ni© zaś 60% jak rząd ustalił w swo­
ich ostatnich dekretach.

DELEGACJA KOMBATANTÓW U PR EM JERA
Paryż. (PAT.). Premjer Doumergue odbył 

godzinną konferencję z przedstawicielami Zwiąż 
ku b. kombatantów-. W konferencji wzięli u- 
Idziiał: marszałek Petain, minister finansów Ger 
main .Martin, oraz minister emerytur. Rozmowa 
nuala banJzo serdeczny charakter. Po konfe- 
rencji przedstawiciele b. kombatantów odmówili 
dziennikarzom wszelkich oświadczeń, mimo to 
jednak utrzymuje sic przekonanie, że zostanie 
osiągnięte porozumienie. W najbliższym czasie 
zwołane będzie posiedzenie nadzwyczajne rady 
narodowej konfederacji b. kombatantów, na 
którem zapal-ilaie ostateczna decyzja w sprawie 
ofiar, jaild© b. kombatanci złożyli na rzecz za­
pewnienia. równowagi budżetowej.
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Od soboty 7 k w ietn ia

FUNT MOCNIEJSZY — DOLAR SŁABSZY.
Warszawa 9. 4. (PAT). Dzisiaj funt był w 

dalszym ciągu mocniejszy, dolar zaś na większo 
ści giełd ponownie osłabł. W ten sposób rela­
cja między obu walutami obraca się w grani­
cach 5.17—5.18 wobec niedawnego jeszcze sto­
sunku 5.07 oraz około 5, a nawet mniej przed 
miesiącem. Na giełdzie wanszawskiej czek na 
Nowy Jork  osiągnął znów najniższy z notowa­
nych kursów 5.28,5 wobec 5.29 1/4 w sobotę. 
Kabel spadł z 5.29 3/4 do 5.29 1/4. Funt wzrósł 
r. 27.37 do 27.43. W Paryżu przy dzisiejszem 
otwarciu notowano N. Jo rk  15.15 (sibotnie zam­
knięcie 15.15 1/4), fun t zaś 78.48 (.78.39). — 
W Londynie przy dzisiejszem otwarciu N. Jork 
notowano 5.17 7/8 wobec, 5.17 1/16 przy sobot- 
niem zamknięciu, Pa.ryż 79.40. W Zurychu noto 
wano dziś urzędowo N. Jo rk  3.08 7/8 wobec 
.3.09 w sobotę, zaś Londyn 16 wobec 15.97. — 
N a podkreślenie zasługuje zwyżka w Zurychu 
dewizy na Amsterdam z 208.90 na 209,15.

ZRZESZENIE ARTYSTÓW PRZEJMUJE 
TEATRY STOŁECZNE.

W arszawa, 9-go kw ietn ia .  (Telef. w I.). 
Dziś ramo rozpoczęło  s ię  przekazyw anie  
b. teatrów m iejskich zrzeszeniu artystów  
tych teatrów. D okonano szczegółow ej lu ­
stracji. P rz e k a z y w a n ie  całego  majajtku o d ­
b ędz ie  s ię  etapam i. K ierow nic tw o  l i te rac ­
k ie  zachował nadal p. Gorczyński, s tan o ­
w isk o  s e k re ta r z a  g en e ra ln e g o  re d .  Świer- 

I czewski, d e k o ra to re m  tea tra ln y m  pozo­
s ta ł  n a d a l  prof. Jarocki.

RADJO-AUTOBUS EKS-KHEDYWA. Były 
•Ichodyw Egiptu, Abbaa Hiłmi II. jest namiętnym 
radiosłuchaczem. Spędzając, dużo wolnego obec­
nie czasu w podróży, Abbas Hiłmi polecił zbu­
dować dla siebie wspaniały autobus, podzielo­
ny  na  trzy elegancko urządzone przedziały: sy­
pialnię, jadalnię i gabinet. TV tym  ostatnim 
■znajduje się najnowszego typu raldjoodbiorniik, 
k tóry  pozwala eks-władcy pocieszać się po 
stracie tronu wsżystkiemi najciekawszymi au­
dycjami różnych stolic Europy.

KORAN PRZEZ RADJO. Dyrekcja raidja 
egipskiego wprowadziła niedawno do swych 

programów audycje rolnicze, któro służą dla 
celów fachowego wykształcenia fellahów, drob­
nych gospodarzy wiejskich i podniesienia sta­
nu rolnictwa w kraju. Obecnie zaś rozgłośnia 
Abu-Labal nadaje codziennie wersety koranu 
— modlitwy poranne i wieczorne, głoszone ido- 
ty jkazas przez muezzinćw % więź minaretów.

Kino Świt
Potężny dr*mat życiowy o wielkiłj miłości i bezgranicznem poświęceniu reżyserji zn*- 
komitego FRANK CAPRA twórcy takich obrazów niezapomnianych, jak: „Śterowiec* 

„Łódź podwodna* i „Demon ziota*.

ARYSTOKRACJA PODZIEMI
(Lady for a day -  Dama na Jeden dzfeft)

, „Sukces światowej kinematografii* — .największy z filmów ostatniej doby* — oto 
określenia tego obrazu, niemająeego sobie równsgo w- dziejach wytwórczości filmowej. 
Najpopularniejszy aktor wielkiej Ufflprpn UfilflSm jako aranżer metamorfo-
wytwórm ameryk. „Columbia* W al» d l  nillldfJl zy „Damy na jedon dzisń*, wnosi
do sztuki ekranowej nowe walory, które olśniewają i zachwycają wszystkich. Bohater­
ski żywioł kobiecy w tym filmie reprezentuje: May R a b so n . Nareazci* pojawił się 
film, który przeaówił do serc widzów. Jako dod. do progr.: dżw. tygodnik Paramoontu.

Ti*y wyświetlania w dnie powszednie o godz. 6, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za iegit.) i nczn. szkól śrado. (w mundur­

kach) przy kasie.

Ważne orzeczenie N. T. A.
w sprawie ubezpieczeń służby kościelnej.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wh). Najwyższy 
Trybunał Administracyjny mial do rozstrzy­
gnięcia pytanie, czy proboszcz parafjl katolic­
kiej obowiązany jest osobiście ubezpieczyć 
służbę kościelną w Kasie Chorych i płacić za 
nią wkładki. Spełnienia tego obowiązku doma­
gała się jedna z powiatowych Kas Chorych, 
uznając, że zarówmo organista jak i kościelny 
podlegają ubezpieczeniu na wypadek choroby 
przez proboszcza i zażądała od niego zapłace­
nia wkładek ubezpieczeniowych. Nie pomogło 
odwołanie się do starostw a a następnie do wo­
jewództwa i dopiero Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny wydał w tej sprawie zasadnicze 
orzeczenie, wyjaśniając, że istniejące przepisy 
nie upoważniają do przyjęcia zasady, jakoby 
służba kościelna w parafjach katolickich za­
trudniona byia na rachunek i ryzyko probosz­
cza i żeby wobec tego proboszcz był obowią­
zany płacić za nią składki do Kas Chorych.

Jak  widać Najwyższy Trybunał Achninistra 
cyjny orzekł, że proboszczowie nie są odpowie 
dzialni osobiście za składki ubezpieczeniowe, 
nio oni są bowiem pracodawcami służby ko­
ścielnej, lecz. gmina parafjalna.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRACODAWCY ZA 
UBEZPIECZENIE PRACOWNIKA. -

W arszawa, 9. 4. (Telef. wh). Sąd Najwyż­
szy wydał dw a wyroki, stanowiące jrecedens 
przy ustalaniu odpowiedzialności za szkody i 
straty, na jakie był narażony pracownik, skut­
kiem niezgłoszenia go w terminie przez praco­
dawcę do ubezpieczenia. W myśl pierwszego 
wyroku, pracodawca, jest obowiązany zgłosić 
pracownika do ubezpieczenia i odpowiada ma- 
terjahiie za szkody wyrządzone pracownikowi 
przez zaniedbanie tego obowiązku, gdy tym ­
czasem pracownik ma prawo zgłoszenia się do 
ubezpieczenia, a niewyzyskanie togo piawa nie 
zwalnia pracodawcę od odpowiedzialności. — 
Drugi wyrok orzeka, że spory wynikłe na tle 
powyższem jako ściśle związane ze stosunkiem

pracy i z tego stosunku wynikające, podlegają 
również właściwości sądów pracy.

Ogromne zaległości
sk ład ek  w  ZUPU.

Warszawa, 9. 4 (Telef. wh): Zaległości w 
składkach na rzecz wszystkich zakładów nuez- 
pieczeń pracowników umysłowych w Polsce 
wyniosły na 1 stycznia tor. w dziale samego 
tylko ubezpieczenia emerytalnego 63.263.000 zł. 
Obliczenia zaległości emerytalnych za rok 1933 
są opracowane. Zaległości te w  roku minionym 
uległy zmniejszeniu a  to wskutek obowiązują­
cych od jesioni 1932 r. przepisów o sankcjach 
karnych na pracodawców za niepłacenie części 
składek potrącanych pracownikom. Największy 
wzrost zaległości w składkach emerytalnych 
wykazał ZUPU w Warszawie, gdyż 63 procent 
ogólnej sumy, drugie miejsce zajął zakład we 
Lwowie, trzecie zakład ubezpieczeniowy w 
Król. Hucie, czwarte zakład w Poznaniu.

Zestawienia ZUPU wykazały, że 40 proc. 
ogółu zaległości we wszystkich zakładach przy 
pada na przedsiębiorstwa handlowe i drobnych 
przedsiębiorców, jak wolne zawody, szkoły pry 
wat.ne, organizacje polityczne, społeczne i za­
wodowe. Zadłużenie tych kategorji płatników 
wynosi około 33 proc. ogólnej sumy, czyli po­
nad 20.000.000 zł. Zadłużenie samorządów wy­
nosiło ponad 7 tniljonów zł., rolnictwa 6, insty 
tucyj państwyowyeh około 4 miljony zł.
116 MILJ. ZL. WYPŁACONO BEZROBOTNYM 

w ciągu 6-cin lat.
Warszawa 9. 4. (Tełeff. wh). W czasie od 

1928 do 1933 r. zakłady ubezpieczenia praco­
wników umysłowych wypłaciły na zasiłki dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych 116 
miij. 177 tys. 666 zł. Z sumy tej przypada na 
r. 19-28 — 1,540.056, na 1929 — 5.316.920, na 
1930 — 16,190.817, na r. 19931 — 29,145.799, 
na 7. 1932 — 39;666.405, na r. 1933 —
24,144.619 zŁ

Obozy pracyidia mtodzłei
Warszawa, 9. 4. (Tolef. wh). Fundusz Pr 

cy wydał zarządzenie w sprawie otwarcia ocłmę 
tniczych obozów pracy dla młodzieży. ObozVj 
te zostaną uruchomione w połowie bieżącegtr 
miesiąca w większych okręgach przemysłowych,! 
i na kresach. Obecnie ustalany jest regulamin 
dla tych obozów. Wszyscy zgłaszający-się do 
nich będą. poddani badaniu lekarskiemu. Przed 
zakwalifikowaniem do pracy ochotnicy muszą 
odbyć próbę 10-dniową i dopiero potem zali­
czeni będą do obozu. Ochotnicy w  czasie pierw 
szych dwu tygodni pobytu w obozie pracy ma­
ją prawo powrotu do miejsca zamieszkania za 
zwrotem kosztów przejazdu. Poza 50 groszami 
wynagrodzenia za każdy dzień przepracowany 
i 3 zlotowego wynagrodzenia miesięcznego,1 
składanego na książeczki oszczędnościowe, 
członkowie obozów pracy mają olrzymywać 
pełny wikt, umundurowanie i pomieszczenie. 
Kandydatów do batul,jonów pracy zgłaszać bę 
da głównie organizacje Strzelca.

Śledztwa w sp raw ie  zam achy bombowego
w Stanisławowi*.

Stanisławów, 9-go kw ietnia (Tel. w h).  
W ładze  śledcze p row adza  energ iczne  d o - ' 
chodzenia  w sp raw ie  zam achu  bom bow ego 
na  lo ka l  organizacji sjonistycznej M enorah  
(o k tó rym  donosim y na  s t ro n ie  3-ciej. —1 
Przyp. R ed.) .  W niedz ie lę  około godziny! 
,3.30 n a d  ra n e m  eksplodow ała w lokalu tej 
organizacji petarda. Jdóra była nader pre­
cyzyjnie skonstruowana. W  żelaznej sk rz y  
ni m ieścił s ię  m a te r ja ł  wybuchowy, o raz  
mechanizm  zegarowy z bat er ją elektrycz­
ną, Siła wybuchu była tak w ielka, że ca­
ły  pokój został zdem olowany a drzwi i ,  
okna na pierw szem  p iętrze w yżej p o łożon e’ 
w yleciały wraz z framugami.

ZA FAŁSZYWYMI PASZPOR IAMI — DO 
PALESTYNY.

Lwów 9. 4. Od dwu tygodni po Lwowie mó­
wiono o aferze fałszerzy papszportćw zagranicz­
nych. Dziś władze śletdsczc pozwoliły na podanie 
tego faktu do wiadomości pubbeznei, który j 
przedstawia- się w ten sposób; Władze straży! 
granicznej wpadłszy na trop fałszerzy paszpor-j 
tów zagranicznych, przekazały tę sprawę poli-j 
cji. Dochodzenia objął urząd śledczy, 'który pod | 
kierunkiem inspektora Noska począł śledzić tu .1 
chy bandy fałszerskiej. W Wielki Piątek are-. 
sztowano w budynku starostw a grodzkiego je­
dnego z fałszerzy, gdy przybył po paszport, wy  
stawiony na podstawie fal -żywych załączni­
ków.

Z chwilą aresztowania jednego fałszerza po 
sypały się dalsze aresztowania, które zakończy­
ły się w ubiegły czwartek. Ogółem osadzono w  
aresztach 12 osób. Hersztem szajki był apli­
kant adwokacki dr. Maks Licblich, jego pomo­
cnikiem był Hersz Derbfleisch. Szajka ta  zao­
patrywała w paszporty głównie emigrantów 
do Palestyny.

Narada min, Barthou
z ambasadorem francuskim w Berlinie

Warszawa 9. 4. (Telef. wh)’. Ambasador fran 
cuski w Berlinie Francois Poncet na wezwanie 
ministra spraw zagr. Barthou udał się do Pa­
ryża celem omówienia sytuacji z powodu zbliża 
jących się rokowań rozbrojeniowych. ..Joiirnal’ 
donosi, że Barthou podczas podróży do W arna 
wy i Pragi zatuzyma się w Berlinie i odbędzie 
rozmowę z kanclerzem Rzeszy. Wiadomości tej 
nie potwierifca Qua,i d‘Orsay. Francois Poncet 
zabawi w Paryżu do soboty,

Paryż- (PAT) Agencja- Hava.sa komunikuje, 
że pogłoski o tern, jakoby minister spraw zagra 
nicznych Bathou w drodze do Polski miał za­
trzymać się w Berlinie 5 odbyć konferencję 
z praedst-awicielanai rządu niemieckiego, są po­
zbawione wszelkich podstaw.

Bojkot gospodarczy sankcją — 
za n aru szen ie  pokoju.

Londyn, 9 kwietnia. ..Dailly Mail" dowiadu­
je się, że rząd angielski rozważa obecnie nowy 
plan, mający na celu uwzględnienie francuskich 
żądań w dziedzinie bezpieczeństwa, aby w ten 
sposób pchnąć naprzód prace konferencji roz­
brojeniowej. Rząd brytyjski — zdaniem dzien­
nika — dał rządowi francuskiemu do zrozumie 
nia, żo skłonny jest rozważyć zobowiązanie 
podjęcia bojkotu gospodarczego przeciw pań­
stwu, które się dopuściło naruszenia konwen­
cji rozbrojeniowej.

ODRZUCONY PROTEST INSULLA. '
Konstantynopol, 9 kwietnia. Najwyższy sąd 

turecki orzucił skargę Insiilla przeciw decyzji 
wydania go Stanom Zjednoczonym, wobec, cze 
go wydaniu Insulla władzom amerykańskim 
nic już na przeszkodzie nie stoi, ~
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P u ł k .
(Z cyk lu  „O rla legenda").

V  P rzek ład  Br. J . F alka .

W ówczas dow ódca podniósł się na. siodle, z tw a ­
rzą w strzępach, z oczym a płonącem i. jak  dwie pocho­
dnie i w ydał chrapliw ym  głosem  rozkazy  ,.przeciw  k a ­
w alerii". N ależało się spieszyć'.

Form ujcie czworobok!
I w  te j chwili pięciuset ludzi, k tó rzy  pozostali 

przy  życiu i k tó ry ch  m asa koni K órfa  usiłow ała por- 
wać i zgnieść, w ykonało  zlecenie. Poniew aż nie było 
arm at, w ierzchołki czw oroboku nie posiadały  w łaści­
w ych im żelaznych um ocnień. W  m iejsce zabitych 
g renadjerów  dow ódca kazał w stąpić żołnierzom  o s ta t­
niego rzędu ■wewnętrznych sekeyj czworoboku. Pośród 
nich w ysunął się n a p rzó d  i kap łan  na swoim wózku... 
Śpiew jego przycichł nieco w obliczu zbliżającej się 
śmierci.

..Boże mój! Słońce sta je  się czarne, a  księżyc jest. 
jak o  krewa U cichła w rzaw a i radość, głoszona przez 
bębny, u s tą p iła ..

—  Spalić chorągiew ! —  rzekł dowódca.
Oficer ten  usiłow ał od m inu ty  o trząsnąć się z w ra­

żenia. że 011. jako  odpow iedzialny dow ódca, w iodący 
oddziały  swe do w alki, zabija sam te dw a tysiące żoł­
nierza. Myśl ta  w niknęła w  jego mózg, jak  bolid i cho­
ciaż w ciąż jeszcze, u trzym yw ał się na koniu, by ł na- 
pewno ..już“ trupem . Szeroko rozw artem i. okrągłem i 
ze zgrozy oczym a, nie zw ażając na. fale rosyjskiego 
przypływm. pa trza ł, ja k  b itw a  szarpie w  strzępy  jego 
ludzi. Przez w yłam anych  siedem  piekielnych bram  
w darły  się nowe po tok i napastn ików , a w  dali na  sk ra ­

ju w idnokręgu. /.ablysh : |mla>/.u nadciągających w gę­
stych m asach huzarów  Pahlena. k irasjerów  D eprerado- 
wa. kilku plutonów  Gwardji p ru s k ie j . . .  P a trzy ł na to 
w szystko, nic w idząc. . .

Na swoim śm iertelnym  piedestale, na siodle, jak  
geniusz w alki i w yżej, niż s ta ry  kapłan , górował nad 
żołnierzam i z -swego rum aka, nieczułym  na ciosy tu ­
łowiem i w ielką, zbroczoną krw ią g ło w ą . Potęga sm ut­
ku u trzym yw ała go na  koniu.

—  Pachłi! Pachłi k o ł i l ! — -ryczały w oddali ch ra­
pliwe głosy kozackie.

N ieprzyjacielscy żołnierze, poprzez szeregi obroń­
ców. naw dziew ałi się na ostrze jego szabli, a po każ­
dym  tak im  ciosie glosy nadciągających pow tarzały  
okrzvki już w alczącego w roga:

Paclili! Kolii T Puchli! Kohl!. . .
Aie odpow iedział im ty lko  żałosny, cichszy obec­

nie, głos kap łana , dygocącego na swym furgonie, jak  
liść osiki. v; U  " U

..Miasto zepsucia popadłe ■ w ruinę: zam knięto 
w szystkie dom y tak? że nikt nity może dostać  się do 
środka, a radość zmieniła się w  bezbrzeżny sm utek..."

—  G otowe? —  zaw ołał dow ódca.
Pośród  szeregów żołnierzy wzbił się w górę pło­

mień. Spalono chorągiew .
I t*WE walkę., podjęto zc wzmożoną siłą. W śród 

burzy, k tó ra  rozpętała  się nad  ich głowam i, żołnierze 
otrząsnęli się z ognia i dymu oałemi sekcjam i, ale po 
chwili tłum  zdusił ich i p o rozdz ie la ł.. .  P orąbani, po­
szarpani. rozkaw ałkow ani padali na ziemię, jak  dęby 
pod uderzeniam i topora. Za nimi szam otali się w swej 
bezsilności ranni. Leżąc na brzuchu, w-sparci na łok­
ciach łub pięściach m iotali przek leństw a n a  wroga 
i ochrypli, ociekający  śliną, naw pół przytom ni z nie­
nawiści. podcinali koniom nogi, pełzali w śród dym u 
bez karabinów , jak b y  zm iażdżeni ciężarem  w łasnych 
trzew . W  tej ostatn iej godzinie, w  k tó re j pu łk  widział

zbliżającą się śmierć, żaden tpJnieifc nie Był Bezużytecz­
ny i wzdłuż kozackich rumaków można było dostrzec 
od czasu do czasu szam ocące się purpurow e k ik u ty , 
straszliw e szczęki, zatopione w  ludzkich' tułow iach 
i ram iona, podnoszące się, opadające i znow u w zno­
szące się w górę! Radość mordowania nastąpiła  po 
bojowym  zapale, a  tam w głębi, w  pełnym galopie, 
nadjeżdżali inni. wciąż inni wrogowie, dw a Szwadrony 
kirasjerów  austrjack ich  N ostitza  i szwoleżerowie 
gw ard ji z w. ks. K onstan tym , ilroczne  czeluście w ie­
czoru o tw iera ły  się wciąż, a  w ściekłe hordy spadały  
na  równinę, niby trą b y  pow ietrzne. Dow ódca, spokoj­
ny  już, ja k  kaw ał drew na, od śmierci chorągw i, p rzy­
g lądał się te j rzezi, czekając następnej ku li, k iedy  
nagle, tuż obok niego, z pola zag łady  wzbił się szmer, 
coś jak b y  skarga , ja k  szept psalm u:

..Drogi opustoszały: n ik t już nic kroczy ścieżyna­
mi; W iekuisty  zerw ał przym ierze i zapom niał o lu ­
dziach. . . “

Gdyż kapłan  staw ał się teraz  rozw iązaniem  bitw y 
Jeg o  bojow a m odlitw a b y ła  nadzieją, potem  zachęt; 
do w ytrw ania, a  w końcu straszliw em  łkaniem  rozpa 
czy, w ołaniem  tych, k tórych zwyciężono i k tó rzy  w zy­
w ają Boga. Dziwnym  trafem  nie odniósł żadnej ra n y  
W yprostow any w swej su tann ie , z rękom a rozpostarte- 
mi ponad garścią wciąż jeszcze sto jących ale topnie­
jących z każdą  chwilą w ogniu żołnierzy, zawodził be? 
ustan k u  obok zgnębionego d o w ó d cy .. .

. . . . .  Gw iazdy niebieskie spada ją  na ziem ię ..
S trzelby m ilk ły  jedna  za drngą. Przew ażna część 

żołnierzy nia m iała już ładunków .
—  Pachłi! Pachli! — darli się kozacy.
Pozostało  około stu  ludzi. Czworobok nie był już 

czworobokiem . Zajm ował n a  rów ninie przestrzeń m a­
łej, czerwonej chustki. D ow ódca ocknął się. *

(Ciąg dalszy nastąpi).

BUDUJ KANALIZUJ
ZNAKOMITA CEGŁĄ
C M ltliil w  H łl»n h «C h  

p«d Krakowem.

rurami kamionkowemi 
Fabryki Harywil w Radomiu.

fis-

p ł y t y  p ie k a r s k ie
i  wszelkie wyroby szamotowe

■ •J lo p s io J  Jako śc i

illllililtillifllTiil z fabryki Harywil w Radomiu.

CENTRALNE B IU R A  FABRYK
w Zielonkach,  w Radomiu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
Telefon Nr. 113>49.

g
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Założona w r 1900. —  Odzntciona złatym madaiaro na wyttawla w r. 1907

P R A C O W N I A
WYR0B0W ARTYSTYCZNO CYZELERSKO BRONZOWNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  SZTORC
w Krakowie, przy ul. FlorjaAsklei L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie monstrancje, trybuiarze, kielichy, paszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B ir e t y  n a  s k ła d z ie .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak  również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe- 

ra cji, odnowienia, jak również do srebrzenia i ztocenia w ognia.
LW ykonują p o w i e r z o n e  z lecen ia  szybko i solidnie po cenach k o n k u re n c y jn y c h ^ ^

IK S

KOSZULI
nafiiiodnietsze

K r a w a ty  -  K a p e lu s z e  
cenę najniższe?

Poleca:

„AU BON MARCHE“ 
Kraków, Brodzka L. 13.

F A B R Y C Z N Y  SKŁAD

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnych
R. KOWALSKI

ul. Wiślna 8.Krahów, poleca
najtaniej

W uelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Obrusy, ręcz­
niki, eknstecakl, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, 
perkale, zefiry, drelichy, inlety, bielizna męska I damska. Klasz­
torne chustki, wełniane, kaszmirowe I włóczkowe. Pończoehy, skar­

pety. krawaty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  Brzuszne

Suspenzorja, prostotrzym aeze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni
Narzędzia Lekarskie

oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knapirtski Kraków
ul. Mlkołaiska7.Tel.195-05

Znany r solidności
Art. Zakład Rzeźby Koiciainaj

JANA WOJTOWICZA
w Przem yślanach, woj. Tarnopol, 

Poleca P. T. DUCHOWIEŃSTWU;
Ołtarze, ambony, Chrzcielnice, konfesjonały otc. 
Odnowienia i konserwacje starych ołtarzy. Ce­

ny najprzystępniejsze, dogodne apłaty.

WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH!
Przed zakupnem  jakichkolw iek  
m aterjałów budow lanych żądajcie 

oferty  od firm y:

II
W KRAKOWIE, UL. BASZTOWA L. 11).

TEŁ. NR. 114-72.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Kongregacji Kupieckiej 

w Krakowie
S tow arzyszenia  zarejestrow an ego

odbędzie się

w n ied zie lę , dnia 15-go kw ietn ia  1984 r. 
o godz. 9.30 przedpot. jako w p ierw szym  
term inie, w  lokalu Krak. K ongregacji 
K npieeklej w  K rakow ie ul. W ielopole 11

z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie Starszego K. K. K. JWPana 
Eugenjusza Jakubowskiego.

2) Odczytanie protokołów z ostatniego 
Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia w dniu 
2. 4. 1933 oraz Nadzwyczajnego 'Walnego Zgro­
madzenia w dniu 4. 3. 1934.

3) Sprawozdanie Gen. Sekretarza z dzia­
łalności organizacyjnej za rok sprawozdawczy 
2. 4. 1938 — 15. 4. 1934.

4) Złożenie sprawozdania z Zamknięcia Ra­
chunkowego za rok 1933 — referuje Skarbnik 
Radca Czesław Czarnecki.

5) Sprawozdanie Komisji Kontrolującej — 
referuje Przewodniczący Komisji Dyr. Edward 
Pompa.

6) Sprawozdanie z działalności „Funduszu 
Samopomocy" — referuje Podstarszy Stani­
sław Rąb.

7. Uchwalenie preliminarza budżetowego 
na rok 1934.

8) Dyskusja.
9) W ybór Senjorów K. K. K.

10. Uzupełniający wybór 7-miu członków 
Rady K. K. K. oraz 3-ech zastępców.

11) Wybór pięciu członków Komisji Kontro­
lującej.

12) Wnioski i interpelacje.
W razie braku statutowego k o m p l e t u ,  

w 1-szym terminie Walnego Zgromadzenia, 
o godzinie 9.30, Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się o godzinie 10.30, jako w 2-gńn termi­
nie, t  tvm sa m y m  ,porządkiem dziennym i z mo­
cą powzięcia ważnych uchwal bez względu na 
liczbę obecnych.

Za dzia ł ogJoszcó R edakcja n ie  b ierze odpow iedzialności.

JKjdasc* «4 Su-odr* Sk* * ogr, odyow, K. Daleka*. JUdaktor odjowitds. Dr J W  Warchałamifci Or»lgMSi» A J !* * *


